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Kowe dokumenty
światło dzienne

W PARLAMENCIE

H tfjxeśola obrady rozpoczę 
,  od projektów uchwał, daty 

uwieszenia pełnomoc 
ictv deputowanych K. Fruń 
0* 1 1 V. Werioa>vaso, oskar 
wfth o współpracę x KOT 
nurtami deputowani zażądali 
Moneto (łoowania. Jednak 
ą uli ikzbt osób stopniowo 
4 nniejszała, Zabrakło tam 
pominie przedstawicieli Ie- 
Dcy. Nie byli również obecni 
l PraukieM i V. BierIozovas. 
fafpoaof, te dwie anaiogicz- 
K (owy parlament jut ma 
WfObą. Jak pamiętamy, Już 
wUwJono mandatów deputo- 
"mh V. Ccpaitisa, J. Minke- 

również oskarżonych o  
■^pracą z KGB. Zdaniem J. 
Ttsulln. procesy sądowe, pod- 
ns1 któjych udowadniano fakty 
”Won*l współpracy z  KGB 
w dwórki deputowanych, nie 
JoKrtY im należyte} możliwo.

RwguJąc na
*?Powiedż z. Jukneyfćius 

H „nietaktowną wobec 
* * *  ^^dzy (sądów)", Pod- 
*  imiennego głosowania uch- 

^  dotyczące pełnomocnictw

i mandatów K. Prunskiene i V . 
Bieriozovasa nie zostały powzię­
te, ponieważ zabrakło niezbęd­
ne i ilości głosów. Frakcja Saju- 
disu poprosiła o  ponowne gło­
sowanie w  warunkach „dużego" 
kworum.

Próbowano rozstrzygać też in. 
ne, spośród około 20 punktów, 
porządku dziennego. N iem niej 
nleHcznle reprezentowany parla­
ment nie był w  stanie uchwalić 
żadnego dokumentu. Sytuacja za­
czynała przypominać tę, którą 
Rada Najwyższa przeżywała b ie­
żącego lata. Parlament wówczas 
był „dwuizbowy*1 z  powodu nie­
porozumień prawicy i  tzw. no­
wej większości. Uratować od 
kryzysu mogła w ięc rzeczowa 
narada przedstawicieli frakcji, 
co też uczyniono. Porozumienie 
zostało osiągnięte. N ieobecni 
deputowani powrócili na salę. 
Parlament przystąpił do skdtecz- 
nef pracy. Podczas porannego 
posiedzenia szybko 1 sprawnie 
powzięto ustawę, dotyczącą u- 
zupełnień j  twiŁ»i* niektórych ar* 
tykułów ustawy o  wyborach de­
putowanych do rad samorządów

R L  Powzięto też m.in. następu­
jące uchwały:

*  O  trybie przeprowadzenia 
wyborów  do aolecznickie| i  w i­
leńskie) rad rejonowych * O  
rozpisania w yborów  do rady sa­
morządu osiedla W laegtnss w 
rejonie ignallńsklm (Odbędą się 
14 lutego 1993 r.). * O  uzupeł­
nieniu składu G łównei Kom ik i 
W yborczej *  O  ulgach podatku 
dochodowego w  r. 1992 dla 
przedsiębiorstw rolnych * O  ul­
gach podatkowych w  r. 1M2 dla 
osób fizycznych Z Indywidualnych 
przedsiębiorstw 1 spółek gospo­
darczych, wytwarzających pro­
dukcję rolną * O  regionalnych 
parkach 1 rezerwatach.

Jadwiga B IELAW SKA
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Republiki jUtewsklej.

W ie le  uwagi poświęcono poro­
zumieniom, klóre 8 września br. 
podpisali minister obrony Rosji 
1 minister ochrony kraju Litwy. 
Przewodniczący Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej 1 sekretarz 
generalny N A T O  wyrazili na­
dzieję, że żadne siły nie zakłócą 
realizacji zawartych porozumień, 
a w najbliższym czasie zostanie 
podpisany ukłao polityczny mię­

dzy Republiką Litewską 1 Fe­
deracją Rosyjską. W  spotkaniu 
uczestniczyli minister spraw za­
granicznych Republiki Litewskiej 
A . Saudargas i ambasador Lit­
w y  przy wspólnocie Europejskiej 
A . Venckus. Po spotkaniu odby­
ło się specjalne posiedzenie ra­
d y  N A TO , na którym M . W ór- 
ner 1 V . Landsbergis wygłosili 
przemówienia, odpowiedzieli na 
pytania.

ntewsko-rosyjskich stosunkach gospodarczych
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rwane rozliczanie się w  rublach. 
Mówiono również o  dostawach 
ropy naftowo | i gazu, których 
nam brakuje. Chociaż wyników 
rozmowy nie można oceniać po­
zytywnie pod każdym względem, 
jednakże obiecano chociażby w y­
jaśnić rozbieżności dotyczące 
przedstawionych wcześniej cen 
ropy naftowej i gazu. N ie  będzie 
sprzeciwu w  sprawie nabywania 
ich po cenach komercyjnych.

Ponieważ istnieją możliwości 
kupowania gazu i ropy naftowej 
na zasadach komercyjnych, więc

będziemy mogli prędko skorzy­
stać z  tych olert. Przede wszy­
stkim ważne jest, jak najszyb­
ciej otrzymać gaz ciekły.

W  celu kontynuowania roz­
mów w  sprawie wzajemnych 
rozliczeń do Moskwy ponownie 
udaje sio grupa ekspertów z 
pierwszym zastępcą ministra e- 
konomlki V . Navlckasem. Gdy 
eksperci stron zakończą pracę, 
można będzie podpisać również 
porozumienia, Zdaniem premiera, 
mogłoby to nastąpić w  przysz­
łym tygodniu.

Sajudis jako 1, ZPL jako 7
nich łączy SiO w  koalicje. Dla­
tego należało wyciągnąć 17 lo­
sów.

No i stało slą. Za ZPL ciągnął 
losy prezes Związku Jan Minca* 
wicz. Los chciał, iż Zwlązak Po­
laków u  Litw ta będzie stal w  
kartach w yb om ych na miejscu 
7, Sajudis wylosował pozycją 1* 
za ś Ruch Umiarkowanych Litwy 
uplasował się na 17 pozycji.

Jednocześnie wylosowano

czas przedstawiania w 1,5 go­
dzinnych audycjach T V  swych 
programów. ZPL przedstawi go 
1 października po „Wiadomoś­
ciach wieczornych** oraz 10 paź­
dziernika również o taj samej 
porze, a więc około godziny 23.

Jednocześnie wszyscy kandyda­
ci w lednomandatowych okrę* 
gach będą mieli w TV  do dys­
pozycji 5 minut „na reklamą".

Józef SZOSTAJCOWSin

W rządzie Litwy
Na posiedzeniu rządu w mi­

nioną środę znowu powrócono 
do projektu uchwały o  podatku 
gruntowym 1 opłacie za dzier­
żawę ziemi. Tym  razem uchwa­
ła została przyjęta. Ceny ziemi 
ustalą specjaliści regulacji rol­
nej, kierując się zatwierdzoną 
przez rząd metodyką szacowania 
ziemi, lasu i zbiorników wod­
nych. N ie' podlega |ą opodatko­
waniu ziemia lasów ochronnych 
pierwszej grupy i  pasy ochron­
ne brzegów zbiorników wod­
nych. Term iny płacenia podat­
ków  za ziemię ustalą zarządy 
m iejskie i  rejonowe. Cl, którzy 
nie uiszcza Ich w  terminie, bę­
dą musieli za każdy dzień opóź­
nienia dopłacać 0,5 proc. tytu­
łem kary. Rząd ustalił również 
taryfy dla dostawców ropy naf­
towej 1 gazu ziemnego. Osoby 
prawne i fizyczne za wykorzy­
stanie 100-kilometrowego odcin­
ka ropociągu na transportowa­
nie 1 tony ropy naftowej będą 
płaciły 21 rubli, za tysiąc me­
trów sześciennych gazu ziemne­
go —  28,18 rb. W raz ze wzro­
stem cen paliwa ł nośników e- 
nergii taryfy te będą Indekso­
wane.

Z  uwzględnieniem propozycji 
(Rady Naukowej Litwy rząd pod­
jął uchwałę w  sprawie utworze­
nia doktorantury w instytucjach

naukowych i  studiów rolniczych, 
przyrodniczych, humanistycznych, 
matematycznych, medycznych, 
socjalnych, technicznych i teo­
logicznych. Rząd przyjął uchwa­
łę w  sprawie asygnowania z 
budżetu dodatkowych środków 
dla samorządów miejskich 1 re­
jonowych. Zostaną ona wykorzy­
stane na pomoc dla gospodarki 
komunalnej na wsi, na wydatki 
wyżywienia pracowników instytu. 
cjl budżetowych, na zasiłki, jak 
też dla zaliczkowania wydatków 
komunalnych rodzin wymaga ja­
cy ch szczególnej troski socjalnej.

Omówiono też niektóre spra­
w y  kadrowe. Na pierwszego za­
stępcę ministra opieki społecz­
ne! został zatwierdzony zajmu­
jący dotychczas stanowisko za­
stępcy lekarza naczelnego kli­
nik akademickich w  Kownie 
Vytautas Kriauna. Za naruszenia 
ustaw i uchwał rządu od zarządu 
rejonu prienajsklego zażądano ■ 
zwolnienia kierownika wydziału 
rolnego A . Bujayićiusa, jak też 
kierownika wydziału ekonomiki 
1 gospodarki terenowej G. Latvi- 
aa.

N a  posiedzeniu dokonano wy­
miany poglądów w  sprawie do­
skonalenia trybu rozpatrywania 
podań, zażaleń i propozycji 
mieszkańców. Omówiono rów­
nież Inne kwestie.

UCHWAŁA RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
I ZARZĄDU BANKU LITEWSKIEGO 

Nr 695 Z 23 WRZEŚNIA 1992 R.

o w y c o f a n iu  Ru b l i  z  o b ie g u
W REPUBLICE LITEWSKIEJ

Powodując się uchwałą Komi­
tetu Lita Republiki Litewskiej 
lir 2 z 16 września 1992 r. ».0 
wprowadzeniu tymczasowych pie­
niędzy Republiki Litewskiej —  
talonów i wycofaniu rubli s o-

Premier Republiki Litewskiej 
Alekaaudras ABlSALA

biegu" rZąd Republiki Litewskiej 
I Zarząd Banku Litewskiego po­
stanawiają:

Zatwierdzi* tryb i warunki 
(załącza się) wycofania rubli z 
obiegu w  Republice Litewskiej.

Zastępca przewodniczącego 
Zarządu Banku Litewskiego 

Bdmundas ŻUKAUSKAS

Tryb i warunki wycofania rubli z obiegu 
w Republice Litewskiej

1. Ruble I kopiejki (dalej na­
zywane —  rublami) w Republi­
ce Litewskiej stosowane są jako 
środek płatniczy tylko do go­
dziny 24 dnia 30 września 1992 
r. Do tego terminu ruble po­
winny przyjmować przedsiębior­
stwa, instytucje, organlzacle 1 
banki wszystkich1 form własnoś­
ci.

Po godzinie 24 dnia 30 wrze­
śnia 1092 r. wszystkie płatności 
w Republice Litewskiej realizo­
wane sa wyłącznie tymczaso­
wymi pieniędzmi Republiki Li­
tewskiej —- talonami z wyjąt­
kiem przypadków, gdy zezwolo­
no na posługiwanie slą waluta 
wymienialną.

2. Mieszkańcy Republiki Li- 
tewskiej mogą do godziny 24 
dnia 30 września 1992 r. wyko­
rzystywać posiadane rubla do 
wnoszenia wpłat na istniejące 
lub otwierane nowe konta oso­

biste w  bankach państwowych 
lub komercyjnych. Oszczędności 
mieszkańców z osobistych kont 
w bankach do 30 września 1992 
r. wypłacane są wyłącznie w 
rublach. Po 30 września 1992 r. 
wkłady rublowe mieszkańców na 
kontach osobistych zostaną prze­
pisane na pieniądze tymczaso­
we —« talony i wypłacane Z 
kont wyłącznie tymczasowymi 
pieniędzmi talonami. Adno­
tacja w ksląteczkach oszczędno­
ściowych wkładców po przepisa­
niu rubli na pieniądze tymcza­
sowe — talony zostaną doko* 
nane po 30 września 1992 r„ 
gdy wkładcy będą realizowali 
pierwszą operacją. Wkładcy, 
którzy nie zechcą swego wkła­
du rublowego przeliczać na pio- 
niądze tymczasowe — talony, 
mogą do 30 września 1992 r.

(Dokończenie na str. 2)
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O STANIE ROZLICZEŃ Z PAŃSTWAMI 
STREFY RUBLOWEJ

W  celu ochrctty Interesów Re­
publiki Litewskie! 1 przerwania 
przelewu bezwartościowych rub­
li na konta banków Litwy rząd 
Republiki Lltewskief postanawia:

1. Zaaprobować propozycje 
Banku Litewskiego- aby nadesła­
ne od 21 września 1992 rf z  
Ukrainy Białorusi i Azerbejdżanu 
dokumenty płatnicze w  sprawie 
zaliczenia rubli na konta banku 
Litwy zostały zwrócone bankom 
centralnym tych państw i zalecić 
im, aby zaliczały środki przeka­
zywane podmiotom gospodarczym 
Republiki Litewskiej na otwie­
rane nowe konta koresponden­
cyjne Banku Litewskiego we 
wspomnianych bankach.

2. Ustalić, że podmioty gos­
podarcze Republiki Litewskiej, 
które wyeksportowały produkcję

do państw wyszczególnionych w  
punkcie 1, uzyskane środki mo­
gą wydatkować tylko w  tym 
państwie —  na Ukrainie, Bia­
łorusi lub w  Azerbejdżanie, w  
którym zaliczono im środki za 
upłynnione towary, albo wykorzy­
stać je dla innych podmiotów 
gospodarczych Republiki l itew ­
skiej pragnących kupić produk­
cję od tych państw.

3. Zalecić Bankowi Litewskie­
mu, aby od  1 października 1992 
r. wprowadził taki sam tryb roz­
liczeń również z  innymi państwa­
mi strefy rublowej, a w  razie 
potrzeby —  z niektórymi spoś­
ród tych państw również wcze­
śniej.

Premier Republiki Litewskiej 
Aleksandra* AB lSALA

Tryb i warunki wycofania rubli z obiegu 
w  Republice Litewskiej

(Dokończenie ze str. 1)

wycofać z placówek bankowych 
cały swój wkład i jego część 
w  rublach. Po godzinie 24 dnia 
30 września 1992 r. rząd Repu­
bliki Litewskiej i Bank Litew­
ski nie będą podejmowały żad­
nych zobowiązań w  sprawie 
wymiany rubli. Od tego czasu 
ruble w  Republice Litewskiej 
staną się '  walutą zagraniczną, 
którą będą wymieniały, skupy­
wały i sprzedawały banki ko­
mercyjne po kursie rynkowym.

3. Resztki kasowe przedsię­
biorstw, instytucji, organizacji 
Republiki Litewskiej w  rublach 
przyjmowane są w  bankach do 
30 września 1992 r. włącznie.

Dochody przedsiębiorstw, in­
s ty tu c ji '! organizacji- handlu, 
transportu, łączności oraz in­
nych świadczących usługi, otrzy­
mane wieczorem 30 września 
1992 r. przyjmowane są na kon­
ta w  bankach 1 października 
1992 r. (w  czasie pracy placó­
wek bankowych z  klientami).

W  okresie wycofywania rub­

li z  obiegu środki placówek ban­
kowych, przeznaczone na wypła­
canie wynagrodzeń, stypendiów, 
emerytur, zasiłków, wydawane 
są w tymczasowych pieniądzach 
—  talonach, a na życzenie od­
biorcy również w  rublach. Inne 
wypłaty realizowane w  rublach 
albo na życzenie odbiorcy, środ­
ki są zaliczane na konta w  ban­
kach.

4. Przedsiębiorstwom, instytu­
cjom  i organizacjom handlu, 
transportu, łączności oraz in­
nym świadczącym usługi zaleca’ 
się dp 30 września 1992 r. w y­
mienić w  placówkach banko­
wych większe banknoty talonów 
na drobniejsze, aby 1 paździer­
nika 1992 r. i później nie było 
trudności z wydawaniem reszty 
kupującym.

5. Banki państwowe zobowią­
zuje się, a innym bankom zale­
ca- się, aby w  okresie wycofy­
wania rubli z obrotu przedłu­
żyły dzień pracy placówek ban­
kowych. a w  razie potrzeby 
pracowały również w  dniach 26 
— 27 września 1992 r. .

ODWOŁANIE CZASU LETNIEGO

Od 27 września 1992 r. w  Re- 

. publice Litewskiej odwołuje się 

czas letni, tj. o  godzinie 3 w

S P O R T
EMOCJI N E  BRAKOW AŁO, 

CHOC GOLE N IE PADŁY

W ieść gminna niosła, iż pił- 
karze Dańll przyjechali do W il- 
na na mecz eliminacyjny piłkar­
skich mistrzostw świata-94 z  
reprezentacją .Litwy w  wielce- 
bojowych nastrojach. Niektórzy 
twierdzili,. jakoby aktualni mi­
strzowie Europy zamierzają dać 
tęgą lekcję /futbolu, biorąc przy 
okazji rewanż za stratę punktu 
w Rydze we wcześniejszym me­
czu z Łotwą. Goście tego zresz­
tą nie ukrywali. Trener Duń­
czyków R. Moeller Nielsen na 
konferencji prasowej przed me­
czem oświadczył wszem i wo­
bec. że jego podopieczni będą 
dhcieli koniecznie wygrać.

A  tymczasem minionej środy 
wieczorem reprezentacja Danii 
opuszczała stołeczny stadion 
„Zalgiris" ze zwieszonymi gło­
wami. Faworytowi udało się bo­
wiem tylko zremisować —  0:0. 
Zamiast dwóęh punktów wypa­
dło więc zadowolić się tylko je-, 
dnym. oddając drugi gospoda­
rzom.

Mecz mógł się podobać. Po 
pierwszej połowie, która była 
mniej widowiskowa, w drugiej 
obie drużyny do końca odkry­
ły karty, a Duńczycy —  jako

dniu 27 września wskazówki ze­
gara należy cofnąć o  jedną go- 
dzinę.

(fiLTA )

RZĄDOWE PROGRAMY 
PRIORYTETOWE

22 hm. Rada Ministrów zaak­
ceptowała trzy rządowe prog­
ramy priorytetowe. Są to doku­
menty dotyczące: nowego ustro­
ju 1 prywatyzacji przedsiębiorstw; 
.uzdrowienia finansów publicz­
nych; sprawiedliwego i  bezpie­
cznego państwa.

Jeśli chodzi o  pierwszy pro­
gram to najważniejsze propo­
zycje zmian w  zarządzaniu, sy­
stemie płac i finansowaniu 
przedsiębiorstw są zawarte w 
dyskutowanym ze związkami za­
wodowymi „Pakcie o przedsię­
biorstwie państwowym". Prog­
ram prywatyzacji zawarty jest 
w  projekcie, ustawy, którego 
rozpatrywanie, rozpoczął już 
Sejm. Rząd chce, aby do końca 
1944 r. co najmniej połowa 
PKB. powstałego poza rolnict­
wem. była wytwarzana w przed­
siębiorstwach prywatnych. W  
pierwszym kwartale 1993 r. 
część przedsiębiorstw powinna 
wybrać najlepszy dla siebie spo­
sób prywatyzacji. W  1993 r. ma 
się rozpocząć organizowanie ma­
jątku skarbu państwa.

Uzdrowienie finansów publicz­
nych ma polegać przede wszy­
stkim na ustabilizowaniu i zmia­
nie struktur budżetu. W prowa­
dzenie V A T  ma zakończyć re­
formę systemu podatkowego. 
Rząd chce. aby sejmowe prace 
nad projektem tej ustawy od­
byw ały się w  trybie szybkich 
prac legislacyjnych. Przew iduje 
się również przyjęcie klarowa­
nych zasad zasilania budżetu 
gmin. kontrole i  weryfikacje 
„w akacji podatkowych" oraz 
dalsze ograniczenie inwestycji 
finansowych z  budżetu państwa.

Program  sprawiedliwe i  bez­
pieczne państwo zawiera m.in. 
zapisy dotyczące zwiększenia u- 
prawnień policji, wprowadzenia 
instytucji świadka koronnego o- 
raz tzw. ^zakupu kontrolnego" 
(prowokacji policyjnej). Ta  osta­
tnia forma działania polic ji ma 
dotyczyć szczególnie groźnych 
przestępstw (handel bronią, nar­
kotykami przemyt i korupcja o  
charakterze aferowym  itp.j. 26 
bm. Rada Ministrów rozpatrzy 
program: szanse wsi i  rolnict­
wa oraz bezpieczeństwo socjalne 
obywateli, kończąc tym samym 
prace nad rządowymi priorytet 
tami.

POSIEDZENIE 
KOM ISJI SEJMOWEJ

. Sejmowa komisja odpowiedzial­

ności konstytucyjnej rozpoczęła 
bm. rozpatrywanie wstępnego 
wniosku klubu K PN  o  pociągnię­

tych do odpowiedzialności kon­
stytucyjnej i  karnej autorów

stanu wojennego (członków Ra­
dy Państwa i W RO N ). N a  posie­
dzenie komisji przybyło 14, spo­
śród 26 osób objętych wnios­
kiem. Posłowie wysłuchali oś­
wiadczenia oskarżonych i  ich 
pełnomocników. W . Jaruzelski 
oświadczył, że nadal uważa, iż 
wprowadzenie stanu wojennego 
było konieczne, dodając, że bie­
rze na siebie całą odpowiedzial­
ność za ten krok. Obrońcy W . 
Jaruzelskiego i  Cz. Kiszczaka 
zwrócili się o  oddalenie wnio­
sku KON, ponieważ nie zawie­
ra on konkretnych wskazań, 
które z  artykułów konstytucji 
zostały naruszone, co uniemożli­
w ia obronę oskarżonym. Komi­
sja postanowiła zwrócić się do 
.Sejmu o  umorzenie postępowa­
nia w  stosunku do 6 osób. 2 z 
nich zmarło, a pozostali nie by­
li członkami Rp ani RM.

W Y W IA D  
K. SKUBISZEWSKIEGO 
D LA .^IMESSAGGERO"

M inister SZ Polski uważa, że 
nie ma alternatywy dla Zjedno­
czonej Europy. Krzysztof Skubi­
szewski^ prawnik o  międzynaro­
dowej sławie, jest jedynym pol­
skim ministrem, który od  prze­
łomu 1980 r. pozostał na stano­
wisku ministra SZ we wszyst­
kich kolejnych rządach. Zaw­
dzięcza to nie tyko swoim w y­
bitnym zdolnościom fachowca, 
alg- przede wszystkim darowi ró­
wnowagi i  pragmatyzmu, które 
mu zapewniły szacunek społe­
czeństwa, również ze  strony prze. 
ciwników 1 osób krytycznie do 
niego nastawionych (nikt jed­
nak nie potrafił sformułować al­
ternatywnej lin ii polityki zagra­
nicznej). Podczas niedawnej roz­
m owy zapytaliśmy go, czy jest 
m ożliwe wniesienie poprawek 
do ratyfikowanego przez Polskę 
porozumienia dot. statusu stowa­
rzyszenia ze Wspólnotą Euro­
pejską, -biorąc pod uwagę za­

strzeżenia znacznej części świa­
ta politycznego. M inister nie 
zamierza zaproponować żadnych 
poprawek, gdyż „chodzi o  rozsą­
dny kompromis, chociąż mieliś­
my nadzieję, że członkowie

Wspólnoty I  H |  I  
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przed® w?z5 tk i'S  
gospodarki "  *  > I
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kim znaczenie politycoe* 
stosunku do polityki J 
niej minister zauważył, 
szczęście polemika 
tatu pomiędzy Polską i | 
lika Rosyjską, 
odniesieniu do protokołu | 
kosztów finansowych, \ 
wojsk byłego ZSRR, 
przeszłości. Wycofanie i 
nastąpi przed upływem ti 
ku. „Prezydent Wałęs l 
dobrze zrozumieł moje l 
sko — ' powiedział 

■ tzn., że odsunięcie dat (podpsfl 
n ie  porozumienia w spraw r-1 

cofania wojsk) byłoby nieb 
czne dla kraju i mogłoby im  
nąć negatywnie na stownbf^ 
sko - rosyjskie. Stabilność i 
malizacja tych stosunków ą l 
nieczne nie tylko dla F ® !  
cych ze sobą państw. 9  
całej Europy. Dlatego 
wycofanie wojsk stało 

stią europejską- .

Ł4Y1

aktualni mistrzowie Europy —- 
wcale nie przewyższali o  parę 
głów  znacznie przecież niżej no­
towanego przeciwnika. Owszem, 
m ieli kilka doskonałych okazji 
włącznie z rzutem karnym d6ść 
problematycznie podyktowanym 
przez bułgarskiego arbitra L. 
Angelowa. ale ich zamiary al­
bo krzyżowały mocno zwarte l i ­
tewskie szyki obronne, albo re­
welacyjnie spisujący się w  tym 
meczu golkiper V . Martinkśnas.

Z  kolei gospodarze, zgodnie 
zresztą z  wcześniejszymi założe­
niami st. trenera A . Liubinskasa, 
konsekwentnie szukali szansy w  
szybkiej kontrze, stwarzając pod 
bramką P. Schmeichela napraw­
dę kilka groźnych sytuacji, a 
najbardziej wyborowe okazje do 
strzelenia gola zmarnowali A . 
Żuta i  R. Zdanćius.'

Team A . Liubinskasa pozba­
wiony 6 podstawowych piłkarzy 
naprawdę nie musi się wstydzić 
uzyskanego bezbramkowego wy- 
.niku. Rywalem była przecież naj­
lepsza aktualnie narodowa je ­
denastka na Starym Kontynen­
cie. Podkreślił to zresztą na 
konferencji prasowej zachryp­
nięty od pokrzykiwania w  trak­
cie meczu, a promieniujący ra­
dością trener. Był on zadowo- 
tony przede wszystkim, że dru­
żyna co do joty zrealizowała' 
jego przedmeczowe założenia, 
polegające przede wszystkim na 
szczelnej obipnie, szybkiej kon­

trze. odebraniu Duńczykom po­
la do gry. Jeśli w ierzyć trene­
rowi, niemały w pływ  na korzy­
stny- wynik meczu miała dosko­
nała atmosfera przedmeczowa w 
drużynie. Chłopcy n ie czuli 
respektu dla utytułowanego ry­
wala. n ie  psioczyli na siebie, 
nie wylewali żalów. I  w  efek­
cie —  dostojnie zremisowali.

Łiubinskas miał w iele preten­
sji do gł. arbitra meczu Bułga­
ra L. Angelow a za nieobiekty­
wne sędziowanie, niesłusznie po. 
dyktowany rzut karny, który 
mógł właśnie przesądzić o  w y ­
niku. Powiedział on nawet, że 
Federacja P iłki Nożnej Litwy 
zwróci się oficjaln ie do FIFA, 
aby na tego , typu spotkania z 
udziałem Litw y nie wyznaczano 
sędziów z  byłego obozu socjali­
stycznego.

Turniej trwa — ■■ odpowiedział 
st. trener reprezentacji Litwy, 
zagadnięty o perspektywy i sza­
nse drużyny. 28 października 
Litwa w  ostatnim pojedynku w  
tym sezonie' z  cyklu eliminacji 
piłkarskich mistrzostw świata-94 
zagra na własnym boisku z  Ło­
twą- Poprzedzi je  najprawdopo­
dobniej sparring (również w 
W iln ie ) ze Słowacją. Do W ilna 
obiecała w  tym roku na mecz 
towarzyski przyjechać ponadto 
narodowa drużyna Bułgarii, al­
bowiem bardzo ważną rzeczą 
jest znalezienie dobrego spar- 
ringpaTtnera. który pozwoliłby

odpowiednio się przygotować do 
na j ważniejeszych spotkań.

Trener Danii, choć z  pewno, 
ścią liczył na w ięcej, na konfe­
rencji prasowej nie rozdzierał 
szat. Stwierdził, że gra się tak, 
na ile  pozwala przeciwnik. Lit­
wa wypadła dobrze w  obronie. 
Martinkenas miał swój w ielki 
dzień i to przesądziło o  bez- 
b ramko wy m wyniku. Strata 
dwóch punktów' przez Duńczy­
ków  w  dwóch meczach wyjazdo­
wych niczego nie przesądza, 
gdyż droga do finałów jest je ­
szcze daleka.

Tym  bardziej. ' że rywale z 
grupy m  też je  gubią. W e  śro­
dę w  Rydze Łotwa sprawiła nie­
spodziankę nie lada remisując z 
Hiszpanią —  0.0.

Aktualnie sytuacja w  prupie 
H i przedstawia się następująco 
(zespół, mecze, wygrane, remi­
sy. porażki, stosunek goli. licz­
ba pkt):
Irlandia 2 2 0 0 0— 0 4
Litwa 4 1 2  1 4— 4 4
Irlandia Płn. 2 1 1 0  5— 2 3 
Hiszpania 2 1 1 0  3—0 3
Dania 2 0 2 0 0—0 2
Łotwa 4 0 2 2 1— 0 2
Albania 4 1 0  3 1— 8 2

Najbliższe spotkanie w grupie 
HI odbędą się 14 października, 
kiedy to Irlandia Płn: podejmie 
Hiszpanię, a Dania —  Irlandię.

I na zakończenie relacji —  
krótka refleksja z  trybun, które 
według przypuszczeń organizato­

rów  miały być wypełn»*J|| 
brzegi, a nie były. ^eny y I  
(najtańsze kosztowały I  
rb.) okazały się »  1
patyków futbolu. 
okolic stadiami woja 
mecz na szklanych ekran»d afl 
może również d l a ^  1 
czas jego trwania, apT .-^1 
c y  mogli i |  stosów”1* ,  9 1 
m ieli też w  kranadi gjggjf  
de. która jest dl» 
prawdziwym luksus*®- 
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parceli Owa-
l i e  swych tunkcji ta­

ra należycie się wy­
jmy, chociaż nie w 
hrrWiem nie uprzedfei' 
Uin, jaką „Krzyżową 
, feją musieli poko- 
Niedi o tym zaświad-

reportaż.

m  minionym tysodńiu w 
M ® §  Ketonowym Od- 

Litpwskiego Banku 
ości, który się raz­
ił stołecznych Jus- 

jniSach,’ panował ruch 1 
Limie. Mieszkańcy pod- 
U&tich wsi śpieszyli ure- 
Ujwać należności z kont 
Wycyjnych, aby się stać 
Ł-*ie posiadaczami (szczę- 
krjmi| swych działek przy- 
Untowydi.. Niestety. to 
Mae nie było aż tak łat- 
K (ji4*aln?.,. Już przy Do­
li Prasy, gdzie wsiadłam do 
[■Ud, stroskani wieśnia- 
iftypytywali miejscowych, 
ifce sie znajduje ich wy- 
mon* kasa. Rolnik z odle- 
foo okatka rejonu, który 
pyoaj tylko za potrzebą 
||® nlajesię do stolicy, 
[■prawdę może się zagubić 
»miejskich labiryntach. Ale 
[feet, odnaleźć to nic w 
Bimaniu z tym, co mu tu 
"  (nytaj: urzędnicy) przy­
brali Ciłowiek, stojący 
|* °trolo zawczasu z prze- 
B  uprzedzał kalejneRO, 
fwjtpliwe. czy poradzą tu 
JJtidicha. Zresztą miał 
"■-W rację. Przyznałam mu 
^™Taa8i Rdy zobaczyłam 

wiejską kobiecinę 
ił. ce WęMoną konieczno- 
łJ ̂ fl^cienia po litewsku 

■ WaneSimas apie nura- 
* nebalansines sąskai- 

papierków. Co 
Wła aż tak bez- 

Ł l f  “ sobą dwóch 
K , k̂ °N tów . wldocz- 

Wszelki tórych wzięła 
S  » » » * * . -  Mło- 
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spojrzenia

do kasy, tylko dó mnie... 
i... —  Proszę cenę usUdić —- 

sugerował tłum. —  10 rubli 
za kwitek —  doradzali...

Jakże to smutny, ale pra­
wdziwy obrazek z naszej rze­
czywistości... Co prawda, ba­
rdzo łatwy do rozwiązania 
problem. Wystarczyłoby dob­
rych chęci i nieco organiza­
cyjnych wysiłków. Wówczas 
zyskaliby nie tylko klienci, 
ale też urzędniczki, którym 
w tym wypadku również 
współczuję.

Zresztą z podobną sytua­
cją zetknęłam się w  filii tej 
placówki w  Niemenczynie. 
Zwątpiłam czy to nurtuje je j 
kierownictwo, ale klientów, 
jestem przekonana — na pe­
wno. Pomijając powyżej 
wspomniano_ kłopojty z   ̂w y­
pełnianiem samych druczków, 
kuleje tu organizacja obsłu­
gi klientów. Odniosłam wra­
żenie, że zespół panienek z 
okienek by! tylko od tego, 
aby. informować, że dziś „ga­
zu nie ma" (co ' z powodze­
niem można napisać) i obsłu­
giwać poszczególnych nieli­
cznych intei esantów. Nato­
miast pani z  okienka „Inwes­
tycja”  miała ręce pełne ro­
boty. Właściwie nie była w  
stanie wykonać jej, dlatego 
po pół godziny po przerwie 
obiadowej oświadczyła, że 
dziś już nikogo więcej nie 
potrafi obsłużyć. Miała zresz­
tą podstawy do takiego 
stwierdzenia, bo  człek w  
skórzanej kurtce, stojący ja­
ko pierwszy, miał do załat­
wienia dwadzieścia czy po­
nad kont inwestycyjnych... 
Przypuszczam, że fakt załat­
wienia zespołowych inwesty­
cji nie jest odosobniony. 
Dlaczego więc kierownictwo 
nie zastanowiło się, co mieli 
robić w tym wypadku nie 
tylko niemcnczynianie, ale 
też mieszkańcy pobliskich 
wsi, którzy ofiarowali dobre 
pół dnia, odłożyli pilne prace 
polo we, wykopki ziemnia­
ków, aby wpłacić nie dzie­
sięć, czy dwadzieścia, ale 
swe jedno jedyne własne 
konto.

Oczywiście --7 rolnik cier­
pliwy, nie tyle na swej skó­
rze zniósł... Dziwi -jednak. 
to, dlaczego, deklarując has­
ła w  imię człowieka, wszyst­
ko właściwie się robi prze­
ciwko niemu? Czy to ktoś 
złośliwie tak czyni? Właśnie, 
że nie. Sami sobie, kochani 
rodacy, musimy być „wdzię­
czni" za to, że na naszym 
gruncie tak pomyślnie pros­
peruje własna rodzima biuro­
kracja...

Jadwiga BIELAW SKA

Niezastąpiony człowiek?
Według rozporządzenia 

rządu drugi etap reformy rol­
nej rozpoczął się od sierpnia 
br. Gminne służby reformy 
rolnej muszą odmierzać 
działki pretendentom do 
odzyskania ziemi, którzy bie­
żącej jesieni pragną siać ozi­
miny. Optymalny . termin 
siewu żyta już upływa, a 
wielu rolników nie w ie je ­
szcze, kiedy imu się wreszcie 
odmierzy ziemię. Dlaczego 
w  gminnych stużbach refor­
my rolnej przewleka się 
zwracanie ziemi?

Chcąc otrzymać odjppwiedź 
na powyższe pytanie, uda­
łam się do jednej z  gmin re­
jonu wileńskiego, a miano­
wicie, do ławaryskiej. Kie­
rownika służby reformy rol­
nej Stanisława BABICZA za­
stałam przy biurku- W idocz­
nie miałam szczęście, bo jak 
twierdzili później moi roz­
mówcy -— mieszkańcy Ława- 
ryszek: trudno jest go „zła­
pać" w  gminie. Zresztą nie 
dziwili się temu, wszak jest 
bardzo zajęty.. Pełni jedno­
cześnie obowiązki kierowni­
ka służby, jak tteż jest człon­
kiem spółki akcyjnej w  Maj- 
kunach .w. gminie bujwidzkiej 
oraz spółki „Uosininkai” w 
gminie ławaryskiej. Tej os­
tatniej faktycznie jest kiero­
wnikiem.

Gdy się przedstawiłam pa- 
1 Babiczowi i  poprosiłam, 

by odpowiedział na kilka in­
teresujących mnie pytań, jak 
z  rogu obfitości posypały się 
ostre zarzuty pod adresem 
naszej gazety, która „nde- 
obiektywnie i  bezpodstawnie 
ubliżyła mu, podważyła do­
brą opinię". Kiedy S. Babicz 
nieco się uspokoił, spróbo­
wałam dowiedzieć się, ilu 
rolników wiosną otrzymało 
ziemię? W  odpowiedzi usły­
szałam, że 21. A le  jak się 
później okazało, mierniczy 
służby reformy rolnej od­
mierzył posiadłości 26 pre­
tendentom. — jCóż to za kie­
rownik, jeżeli myli takie 
podstawowe dane —S pomy­
ślałam. —  Czyżby nie wie­
dział, co się tu naprawdę 
dzieje?.. W  pośpiechu stwier­
dził mój rozmówca, że się 
śpieszy, bo musi jechać w  
pilnej sprawie do rejonu. 
Wyszedł zapowiadając. że 
będzie po obiedzie.

Z rozmowy z człon­
kami spółki, z innymi 
mieszkańcami gminy ławary­
skiej słyszałam jednozna­
czne twierdzenie: zwrot zYe- 
mi prawowitym gospoda­
rzom i spadkobiercom w  Ła­
wa rys zkach jest opóźniony. 
Podobnie było też wiosną. 
Nikt z miejscowych rolni­
ków, należących do spółki 
nie wie, kiedy im się zwróć* 
ziemię na własność. Ow­
szem, wiosną dla *5 rojni­
ków z Mościszek i Ławary- 
szek zwrócono ogółem 230 
hektarów ziemi. Na własną 
rękę już gospodarują Bro­
nisław Puchalski, Gerard i 
Kazimierz Sierżantowiczo-

o publikacji w „Lietuvos Aidas*
|Lietuvos
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-człowieka, nazwać go przestęp­
cą można tylko na podstawie 
uprawomocnionego wyroku są­
dowego. Oskarżenie wysuwane 
wobec J. Kubiliusa jest oskarże­
niem o  ciężkie przestępstwo 
państwowe i istnienie 1 takiego 
przestępstwa może uznać wyłą­
cznie sąd. Zanim sąd tego nie 
uczynił, nikt nie ma prawa do 
oskarżenia.

Zdaniem K. Lapinskasa, pub­
likacja ta jest dotkliwym eto­

sem, zadanym kulturze, nauce 
Litwy. Czyni- się to w  wyraż- 
nych celach politycznych...

Artykuł ten oceniam jako 
zemstę polityczną P. Varanaus- 
kapa jako nadużycie stanowiska 
przez członka tymaczoaowej ko­
misji do badania działalności
KQB, powiedział prawnik J.
Uataćius.

(ELTA)

wie oraz inni. Im się powio­
dło. Bo akurat w  tym cza­
sie likwidowano byłe tym­
czasowe gospodarstwa rol­
ne „Zwycięstwo" i „Ławary- 
szki", otrzymali więc cho­
ciaż część potrzebnego sprzę­
tu rolniczego. A le  skąd i 
jakiej pomocy mogą spodzie­
wać się pozostali pretenden­
ci do indywidualnego gospo­
darowania? Prawie 500 mie­
szkańców gminy czeka je­
szcze na zwrot własnej zie­
mi lub ojcowizny. A  tym­
czasem w  służbie reformy 
rolnej też czekają na wska­
zówki odgórne. N ie ma tu 
wywieszonych spisów, ko­
mu należy się ziemia i kon­
kretnie, kiedy wymierzy się 
pretendentom działki.

Podczas pobytu w  gminie, 
przychodziło tu sporo intere­
santów. Natomiast mierni­
czy Kazimierz DIEMIESZKO 
był nieobecny, we wsi Moś­
ciska mierzył działki. Lu­
dzie więc odchodzili bez 
konkretnej.1 odpowiedni, bo­
wiem wszystkie dokumenty, 
dotyczące mieszkańców 
gminy w  sprawie zwrotu 
ziemi były właśnie u mierni­
czego.

Mieszkańcy mias:a co 
bardziej przezorni fotem 
częściej zagląfdaii do gmin­
nej służby reformy iolnej, 
nalegali, więc niektórym od­
mierzono ziemię i oi-ndtó- 
wano. A  miejscowi rolnicy 
zajęci pracą w  pola, nie 
mieli zbytnio czasa obijać 
progów gminy i  dokuczać 
urzędnikom. C i zaś nie śpie­
szą. Chociaż za ten czas 
można było sporządzić wszy­
stkie potrzebne spisy, har­
monogramy zwrotu zien i i 
mieć pewne konkrety.. 0-1 
wiosny leżą w  goiinie przy­
słane ta z archiwum spisy 
ponad 300 byłych właścicie­
li ziemi/ jak też około 410 in­
dywidualnych odpowiedzi 
mieszkańcom gminy ławary­
skiej. Byłabym nieobiektyw­
na, gdybym stwierdziła, że 
pracownicy służby reiormy 
rolnej siedzą bez pracy. Jak 
już wspomniałam, mierntery 
StaniSław Diemieszko mie­
rzył dziatki ziemi w  Moś ki­
szkach. W iele interesantów 
miała też Teresa RYNKUN. 
Jedynie kierownik, służby 
rolnej... widocznie, jego zda­
niem, jak i przystoi kierów-, 
nikowi wpadł rano do gabi­
netu i po krótkotrwałej „bu­
rzy" spowodowanej moją 
obecnością oraz nawymy- 
ślaiuu mi, wyjechał. Zba­
wił się około godz. 16 i stra­
sznie oburzony moim wścib- 
skim pytaniem, znów opuś­
cił- gabinet. Zamiast poże­
gnania powiedział tylko, że 
zarządzi, by korespondentów 
,z „Kuriera Wileńskiego" na­
wet na próg nie wpuszcza­
no...

Widocznie Czytelnika za­
ciekawi, jakież to pytanie 
tak poirytowało S. Babicza. 
Chodziło mi o ziemię dzier­
żawioną przez zamkniętą 
spółkę „Uosininkai”, którą 
faktycznie kieruje, chociaż 
w dokumentach figuruje 
tylko jako członek tej spół­
ki. Śmiem tak twierdzić, bo 
gdy zapytałam, ile ma ludzi 
w  swojej spółce, usłyszałam 
w odpowiedzi, że 140,

Sądząc z uchwały posie­
dzenia gminnej służby refor­
my rolnej w ŁawarySzkach 
(protokół z 4 marca 1992 ro­
ku), w dzierżawę przekazano 
tej spółce 2 hektary ziemi 
(tuż obok odkupi otnej od by­
łego gospodarstwa fermy) 
oraz 12 hektarów na terenie

zajętym zabudowaniami 
spółki. Oprócz tego, na mo­
cy uchwały sesji Ławarys­
kiej Rady Gminnej spółce 
tej przydzielono 10 hektarów 
parceli na budowę osiedla 
dla pracowników spółki. 
Bardzo tfeiwne, bo nie, w 
miejscu wskazanym w  ge­
neralnym planie rozbudowy 
osiedla Ławaryszki, ale tam, 
gdzie sobie życzyła tego 
spółka. W  drugim punkcie 
uchwały tej sesji zaznaczo­
no, że plan zabudowy osie­
dla spółka „Uosininkai" ma 
uzgodnić z  architektem re­
jonu. Jak stwierdził Stani­
sław Babicz, projekt budowy 
osiedla jest już sporządzony 
i . zatwierdzony przez archi­
tekta. Jednakże, jak się o- 
kazuje, deputowani dotych­
czas tego plami n|e widzieli, 
nie udało się zobaczyć go 
również minie. Nikt nie 
mógł powiedzieć w gminie, 
Ue faktycznie ziemi dzierża­
w i ta spółka, bowiem nikt 
jej nie sprawdzał i nie mie­
rzył. A  że areał przeznaczo­
ny pod parcelę na budowę 
osiedla spółki „Uosininkai" 
od wiosny stał odłogiem i 
rosły na nim chwasty, to 
fakt Ziemi natomiast w  gmi­
nie brakuje. Szczegóhiie nie 
wystarcza je j spóide rolni­
czej „Ławaryszki". Na razie 
ani ta spółka, ani w  „Moś- 
ciszkes" dokładnie nie znają 
granic swych posiadłości i t 
ile ziemi faktycznie im po­
zostanie po zwrocie je j 
prawowitym gospodarzom. 
N ie mogą więc planować, ja­
kie stado bydła będą mogli 
utrzymać na własnej . paszy, 
jaki stosować płodoonian.

Mierniczy Kazimierz Die­
mieszko ostatnio odmierzył 
ziemię 30 gospodarzom. Cze­
ka na to kolejnych 48. Jak 
twierdzi pan Kazimierz przy 
największych chęciach dzien­
nie może odmierzyć ziemię 
tylko dwóm—trzem właści­
cielom. Czy nie upłynie 
więc najlepszy termin sie­
wu ozimin, nim ludziom 
przydzieli się ziemię?

Pizy okazji chcę zwrócić 
się do wszystkich byłych 
właścicieli ziemi, którym za­
leży na Jej odzyskaniu: c jy  
to w  naturze, czy tylko do­
kumentalnie. N ie czekajcie 
na zaproszenia z gminnych 
służb reformy rolnej. Częś­
ciej tam zaglądajcie, czas 
bowiem upływa i z nadejś­
ciem 31 grudnia sloończy się 
termin przedstawiania doku­
mentów potwierdzających 
prawo do własności. Zain­
teresujcie się więc, jalde 
dokumenty dodatkowo musi­
cie przedstawić db gminy, 
by sprawę skierować do są­
du w  celu udowodnienia 
własności na podstawie 
świadków czy też, jeżeli są 
dane z archiwum, gminna 
służba reformy rolnej mo­
gła dokumentalnie potwier­
dzić wasze prawo do ojcowi­
zny czy byłej własności. Są 
to wszak sprawy dla wasze­
go dobra I waszych dzieci.

I jeszcze jedna refleksja: 
czy aż tak niezastąpionym 
człowiekiem w rejonie wi­
leńskim jest Stanisław Ba­
bicz, skoro powinien pefnić ■ 
aż tyle obowiązków naraz?
Budzi również zainteresowa­
nie działalność spółki „Uosi­
ninkai “. Do tego tematu re­
dakcja powróci.

Leokadia DROZD
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„Jesteśmy tacy sami...“ P D  CD
ICzo8 leci bardzo szybko. 

[Jeszcze całkiem niedawno 
była to malutka, łagodna 
dziewczynka, siedziała na ła­
weczce i cicho śpiewała ja­
kieś piosenki. Już w  wieku 

[czterech lat grała na pianinie 
najnowsze melodie, których 
Jsłuchał jej brat. Uczyła się w 
szkole muzycznej. Teraz zmie­
niła się. Gdy idzie przez pod­
wórko, starsze panie ogląda- 
Iją się za nią. Tak. je j wyg­
ląd może fe razić: cała w  czer- 
m  dziwne uczesanie. Trud* 

[ho poznać, że to ta sama Ma- 
a właściwie Marija, bo 

I takie jest litewskie brzmię- 
lnie. A  gdy idzie ze swoimi 
długowłosymi przyjaciółmi, te 
starsze panie drżą i dener­
wują się. I nikt nie wie, że 

głębi duszy Marija została 
|  samą małą dziewczynką. 
[Oto, co mówi o życiu swoim 
^swoich, na pierwszy rzut o- 
■  dziwnych i strasznych ko­
legów:
■ —  Jesteśmy tacy sami jak 

wy. chociaż różnimy się 
wyglądem.

Gdybym ubrała skó­
rzaną kurtkę i w ogóle wy­
glądałabym tak, jak wy, czy 
tego' by wystarczyło, aby 
myślano o mnie, że jestem 
zwolenniczką metalu?

— Owszem, pozornie na* 
prawdę wyglądałabyś, iak 

r. A le sama byś wiedziała, 
nie lubisz tej muzyki i to 

chyba musiałoby ci wystar­
czyć. Każdego z nas ciągnie 

,,ciężkiej'1 muzyki i w  o- 
góle do takiego życia.

Co lubicie robić w wol­
nym czasie? .
■ —  Słuchamy muzyki, roz­
mawiamy o niej. No i oczy­
wiście, jeśli ktoś ma pienią- 

kupujemy piwo, a na- 
coś mocniejszego. A le pi- 
lubimy najbardziej.
- Czy chłopcom-metalow- 

com podobają się takie same 
dziewczyny jak i innym? 

Mówiłam już, że jesteś- 
tacy sami. po prostu ma- 
swój styl, ale co jest pe­

wne. metalowcy nie lubią 
dziewczyn z nastroszonymi 
grzywami i z kilogramami 
farby (makijażu) na twarzy. 
Dziewczyna, według większo* 

nich, nie może być wy­
zywającą, w  ich, oczywiście, 
pojęciu.
■ —  Czy zdarza ci się opu­
szczać lekcje w  szkole? 
Idziesz wtedy do swoich ko­
legów?
H — Zdarzały się takie wy­
padki, że nazajutrz po naszym 
spotkaniu źle się czułam. 
Wtedy nie szłam do szkoły.

7  Jpk rodzice reagują na 
twoje zainteresowania?

Mama mnie rozumie. Ro­
zumie, że lubię swoich kole* 
r ó w , że mamy wspólne zain­

teresowania. Sama z nimi ob­
cuje i lubi ich.

—  W  takim razie —  nau­
czyciele? Czy wiedzą co ro­
bisz po szkole?

— Czasem krzywo popat­
rzą, ale stopni z tego powo­
du nie zaniżają.

■— Jak się uczysz?
— Dwój nie mam, ale le­

nię się uczyć. Nie rozumiem 
matematyki, fizyki, dlatego 
planuję, wyjść po dziewięciu 
klasach. Cieszę się, że został 
tylko rok nauki i będę mo­
gła pracować, bo w  domu 
jest trudna sytuacja mterial- 
na.

—  Czy należysz do jakiejś 
grupy?

—  Stale —  nie. Mam 
przyjaciół w  wielu grupach, 
ale najdłużej chyba przyjaź­
niłam się ze „St&rym Mias­
tem".

—  Jakie grupy i jacy lu­
dzie są najpopularniejsi?
. --- U nas nie ma żadnego 
stopniowania. Wszyscy są ró­
wni. Po prostu każdy zna 
„Stare Miasto1' i ,,2irmuny*\ 
Wszyscy znają Setonasa, Lu- 
cifę, Tomulisa, Siulasa, Zva- 
mbaliukasa. Majdonasa. Mu- 
tantasa i innych, chociaż na­
leżą cmi do różnych grup. 
—  Wiem, że wśród dziew­

czyn jesteś łubiana...
—  Niech o tym sądzą inni, 

a nie ja. Myślę, że sprzyja 
temu również moje rzadkie 
dzisiaj imię. Często się spo­
tyka Liny, Rasy, nie ma 
dziewczyn o imieniu Marija. 
W  taki sposób zwracam na 
siebie uwagę.

—  Czy bywają bójki wśród 
zwolenników różnych stylów?

—  Tak. 1 tc bardzo często. 
Niejednokrotne sama w  tym 
uczestniczyłam. Mam wraże­
nie, że niektórzy nie odróż­
niają dziewcząt od chłopców.

—  A le  metalowcy chyba 
też to robią... (

—  Tak. Co prawda, sama 
nigdy nie widziałam, aby bez 
przyczyny chłopiec uderzył 
dziewczynę. Bywały różne 
wypadki, ale nigdy z powo­
du innego wyglądu czy gus­
tu. A  do chłopców też się 
czepiają, gdy tamtych jest 
mniej.

— Czy zawsze słuchałaś 
metalu?

—  Nie. Dopiero od 1990 
roku. Kiedyś słuchałam pop- 
sy, ale gdy usłyszałam metal, 
a była to Mctallica, spodoba­
ła mi się ta muzyka. Teraz 
czasem też słucham lekkiej 
muzyki. W  ogóle słucham 
dobrej muzyki, nie lubię 
rapu.

—- Co dla ciebie jest naj­
ważniejsze?
— • Mieć cel i dopiąć go.
—  Jaki jest twój cel?
—  Być człowiekiem, mają­

cym pracę, rodzinę. Chciała­
bym nauczył, się angielskie­
go, niemieckiego, polskiego. 
Marzę nauczyć się gry na gi­
tarze basowej.

—  Czy słuchasz polskiego 
metalu?

—  Słucham, ale najbardziei 
lubię, gdy śpiewa się po an­
gielsku.

—  Czym ióżni się wasz po­
gląd na miłość?

—  Niczym. Wszystko to 
samo.

—  Byłaś kiedyś zakochana?
—  Tak, kilka razy. Wielu 

rzeczy żałuję. Zawsze chcia­
łam przyjaźnić się z najbar­
dziej znanymi. W  naszym 
środowisku kokietowałam. 
Chcę to w  sobie zmienić. W  
ogóle dużo chcę w  sobie 
zmienić, przestać kłócić się z 
mamą, poważniej patrzeć na 
przyjaźń.

— Jak się czujesz, gdy o 
tobie plotkują?

—  Wszystkiemu winna jest 
zazdrość. Niektóre dziewczy­
ny robią z  igły widły, mówią 
o mnie niestworzone rzeczy. 
A le  wystarczy mi to, że sa­
ma wiem, kim jestem i wie­
dzą o tym wierni mi ludzie.

■— Opowiedz jakieś wyda­
rzenie z życia metalowców.

—  Nawet nie wiem, co o- 
powiedzieć. było tego tak du­
żo.

—  Czy metalowcy wierzą 
w  szatana?

—  Jak kto. Ja nie wierzę. 
Są tacy, którzy wierzą w  Bo­
ga, inni w  Lucyfera.

—  Co to za rany masz na 
ręku?

—  Czasami, gdy się pokłó­
cę z kimś, lub jestem zdener­
wowana. tnę sie żyletką. M y­
ślę jednak że to zajęcie nie 
jest odpowiednie dla dziew­
czyn. Chłopcy częściej to ro­
bią, żeby się zbratać. Jeden 
z  nich przeciął sobie żyły. 
Na szczęście zdążyli go u- 
ratować. A le  wielu tego nie 
robi.

Takie jest życie metalow­
ców. Rany znikną z czasem, 
ale dla nas to jest dziwne i 
nigdy tego nie zrozumiemy. 
Patrząc na rany na jej ręku 
po prostu podziękowałam za 
rozmowę...
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STUDIA PO POLSKU

Wspólnota zwaną 
uniwersytetem

•Pisaliśmy o  tym, że już po 
raz drugi Uniwersytet Potoki 
w  Wilnie ogłosił zapisy na 
kolejny rok studiów. Chętni 
studiowania na UPW musie­
li tego roku zdać szereg eg­
zaminów (w postaci testów), 
by dostać się przed oblicze 
komisji mandatowej, no i 
być zaliczonym w  poczet 
studentów.

Na wydziale humanistycz­
nym powstały grupy na kie­
runkach: historia, język an­
gielski i język niemiecki; na 
wydziale przyrodniczym —  
na kierunku informatyka sto­
sowana; na wydziale ekono­
miki i praw* — dwie grupy 
na kierunkach: ekonomia i za­
rządzanie oraz prawo i admi­
nistracja. Trzeba zaznaczyć, 
że selekcja była dość szcze­
gółowa i z  około setki ubie­
gających się, na wymienione 
wyżej kierunki, zostało przy­
jętych ponad 40 osób (prawie 
trzecia część jako kandydaci 
na studentów). Ponad 15 oso­
bom zaproponowano wydział 
przygotowawczy. Znaleźli się 
tu najliczniej chętni zdobycia 
zawodu nauczyciela klas 
początkowych oraz wychowa­
nia fizycznego i biologii, któ­
rzy będą mieli możność w 
przyszłym roku połączonego 
studiowania na UPW oraz w 
Akademii Wychowania Fi­
zycznego w  Gdańsku. Jest to 
już drugi kierunek (tego ro­
ku tak będą wyglądały stu­
dia na kierunku lekarskim i 
stomatologii* W ilno— Biały­
stok—Gdańsk) pracujący w 
tandemie z  polską uczelnią. 
Inne kienink5 też mają swych 
stałych partnerów do współ­
pracy, m.in Główną Szkołę 
Handlową w  Warszawie. U- 
niwersytet Toruński, uczel­
nie Wybrzeża.

Największym wzięciem

Rumieniec
Kamieni się Jutrzenka, gdy  Ją całuje ranek...
Rumienią się ró i pąki, gdy  słońce Ich dotyka~
Czerwienią się maliny, gdy  latem dojrzewają...
A  moftna gdzieś zobaczyć rumieniec —  obłudnika?
On nod Jak monstrancję fałszywą swą serdeczność, 
Czyhając na zwierzenia —  (o, bąd ide  z nim ostrożni!)
Swój ka idy gest 1 słowo, pełną zachwytu grzeczność,
Opluje za plecami. Jak wą± zasyczy groźnie —
I  nawet, gdy  go  złapać, jak  rzuca błoto z  cienia —
Potrafi się wykręcić —  nie będzie się rumienił!

Matylda STEM PKOW SKA

cieszył się (eRo 
nek prawo j 
Widocznie di 
czne słowo — 
le mu ustępowa.
i zarządzanie: Nalej 
wać, ze stanowcza 
stanowią tu cbłmL"* 
ku latach pracy, jj " 
runkach, wojaku/ 
wiodą mężczyim f  
Dziewczęta y j 
zdominowały 
Ciekawe, ale tęryT, 
jest opanowany pnen! 
absolwentów stano* 
niż niemiecki, nip 
humanistyczne - 
Warto też zaau 
ważana jest możliwi 
pełnienia nielicznych*, 
zyków obcych (i nie\ 
poprzez przyjęcie aa ł 
sób posiadających 
wykształcenie, 
doskonalić się w i 
języka, bądź w ii 
nym kierunku, 
dodatkowe kwalifikacji 3  
to dzii szczególnie waiaif 
jak najbardziej pobslaL  

Wracając do statysto.*! 
leży odnotować pńoą| 
chłopców też na lnioimljgl 
stosowanej. Ogółem ton 
studentów płci mędcicj u 
liczniejsza niż płci 
Wypada się cieszyć, ś  a?| 
czyżni sięgnęli po iodtel 
Rokuje też dobre nadal 
fakt, że wii ód kandyd̂ nl 
znalazły się takie osobi.il 
których ani uczelnia, gubi 
runek studiów nie byt m l 
padkowy. Cekawie sit WI 
wiada mocna grapa a 11 
runku ekonomiki i zaia&l 
nia, historii, tacy staisul 
jak Robert Jankunas-»l 
paleniec studiowania 
historii. Warto ttó o4*| 
wać, że o indeks nłśejpia*! 
młodzież ze wszystfadiaftl 
scowości W iJeńszaymT 

Cóż, czeka ich solita*! 
ca, tym odpewiedriate*  ̂I 
l niełatwa, ii  uadma i j l  
ro powstaje. Wsystk* I  
ności związane ł  
się jej —  pizede » °T *|  
lokalowe, administnj l̂
—  pokonywać 'SJI 
nie z administruj u. 
wykładowcami,
chętną 1 piękną
zwaną uniwersytetem.
—  pow odzenia!

ja ta. USP**3

MUZYKORAMA

Siedział na podłodze i rwał dla 
zabawy banknoty tysiącdolaro-

Oto kilka nowinek z prywatne* 
królestwa najbogatszej śpie­

wającej i tańczącej kukły świa- 
ta  —  Michaela Jacksona.

Tytuł, jaki Mlchael Jackson 
nadał swojemu przebojowi, nie 

przypadkowy. „Black or 
jWhlte?” . Biały czy czarny? Ge­
niusz czy schizofrenik? Nikt nie 
jurnie na to pytanie odpowie­
dzieć, ale. wszyscy wiedzą, że z 
Michaelem jest „coś nie takM. 
■ O t o  co opowiadają domownicy 
[farmy piosenkarza —  ’ o  poety-

P r y w a t n y  r a j
ckićj nazwie „Neverland”, M aik  
Ouindoy i  je go  żona —  Faye.

M ark widział kiedyś, jak  M i- 
chael siedział na podłodze i 
rwał, ot tak sobie, dla zabawy, 
banknoty tysiącdolarowe. N ie  
zapomni także dnia, kiedy zoba­
czył Jacksona, jak  ten na dyba­
nie w  swojej sypialni budował 
ogromny domek z  klocków i 
tysiącdolarówek.

—  Nagie zaczął niszczyć do­
mek —  opowiada Mark —  podarł 
banknoty, a kiedy skończył, się­

gnął po kawałeczki pieniędzy i 
zaczął się nimi bawić jak  con­
fetti. Rozrzucał je  po pokoju, 
śmiejąc się dziko i tupiąc z  ra­
dości. Powiedział potem: czy w i­
działeś jak cudownie spadały, 
zupełnie, jak  płatki śniegu...

Jackson kocha kwiaty. Co ro­
ku wydaje 300 tys. dolarów na 
cebulki nowych odmian do 
swoich ogrodów. M a trzydzie­
stu ogrodników. K iedy jeden 
kwiatek zwiędnie. M i chael zale­
wa się morzem łez i  potrafi roz­

paczać pó ł dnia. Jest chorobli­
w ie  nieśmiały. Nienawidzi, gdy 
ktoś widzi go  w  bieliżniei a u e* 
dyś M ark wszedł do pokoju, gdy 
M ichael był akurat w  slipach. 
Gwiazdor zaczerwienił się i na­
tychmiast wskoczył za zasłony 
okienne.

Żona Marka, Faye, również 
zaobserwowała kilka dziwnych 
scen. Pewnego razu przydybała 
Jacksona na zabawie z lalkami 
wielkości dorosłego człowieka.

—  Powiedział mi —  opowia­
da Faye- —  że nigdy n% miał 

'prawdziwego dzieciństwa, dla­
tego teraz sobie to odbija. Mu­
sieliśmy traktować go  jak dzie­
cko.

To tłumaczy, dlaczego potrawy

z  kuchni Jacksona nc-l*)Sj1J* j 
kreskówek, np. hot-" , #  I 
truś Pan-, daito 
tka „Goofy". cockt** l  
dowe „Kaczor Donu" ■ I g  # |  

—  Każdy wie. 
wny —  P°d*unim#ui * ki c*1 
A le  dopóki nie &  \
nim pod I
ty  nie zdaje ilę  |
tego, jaki to odmiaDe“ U*ff 
przerażony I
nym, że zbudował tu 
własny, prywatny- 3§E 8 J I  
myśleliśmy, że 5 | g s | § R j I 
downej krainie? 2 B s  \ 
nak okazało s||X| ap»l 9 
przypomina... <hop - < 
chorych i im ys ło w ^ ^ , % *
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Warto byc Polakiem

pblska młodzież ze Wschodu i Południa
Daeje polskiego narodu, 

nadane kizyżem. licznymi 
bioraol. spowodowały, że 

Ljeiooilionowa rzesza Pola­
ni* oiQ2 ludzi potoki ego po- 
(hodJenia znajduje się nie ze 
,^je|woli poza granicami 
o ja yn iy -R ć in e  ^  p ^ y ^ y -
J  dlaczego można spotkać 
ie jo o *d  poKkie w  dale­
kiej Syberii. Kazachstanie. 
gy w Mołdawii, na Węg- 
jiedu

Komisja do spraw Młode­
go Pokolenia i Sportu na 
Zjrfdrie Polonii i Polaków z 
Zagranicy w Krakowie pod- 
ich liczne propozycje wyni- 
iajłce * potrzeb polskiej 
at Iwecie.

— Drodzy przyjaciele z 
Wileiszczyzny, których łączy 
jedno serce — Polska! Mto- 
dńei z całego świata prag­
nie się z Wami spotykać. 
Będzie to jedno wielkie sza­
leństwo — mieć przyjaciół w  
różnych krajach naszego glo­
bu. Niezwykle w swoim ro­
dzaju pragnienie młodzież 
chce zrealizować poprzez po­
wstanie tzw. Forum Młodego 
Pokolenia Polaków. W  kra­
jach ich zamieszkania, na ca­
łym świede, mają być orga­
nizowane Zjazdy Młodych. 
Zjazdy te delegują swoich

przedstawicieli na Zjazdy re­
gionalne. Następnie delegaci 
uczestniczyliby w  ogólno­
światowym spotkaniu młode­
go  pokolenia Polaków w  for­
mie Kongresów. Oczywiście, 
każdy Zjazd koordynowałby 
potrzeby i zadania młodzieży 
na własnym terenie.

Pierwsze takie Forum MPP 
przewidywane jest równoleg­
le z najbliższym spotkaniem 
Jana Pawła II z  Młodzieżą 
Świata w  Decver w  sierpniu 
1993 r. (USA—Góry Skaliste) 
pod hasłem „Jesteśmy poko­
leniem Jana Pawła II".

Do tego czasu mają odbyć 
się przygotowawcze spotka­
nia młodzieży w  poszczegól­
nych krajach. Na terenach Li­
twy, Łotwy, Estonii, Rosji, 
Białorusi, Ukrainy, Mołdawii, 
W ęgier, Czecho-Słowacji... 
Planuje się także zorganizo­
wanie Zjazdów polskiej mło­
dzieży, aby wybrani delegaci 
mogli wyjechać na I Kong­
res Polskiej Młodzieży Świa­
ta.

Zjazd Polskiej Młodzieży na 
Litwie ma podwójne znacze­
nie. Będzie to przygotowanie 
do spotkania z rówieśnikami 
w  USA na Kongresie, a tak­
że religijno-organizacyjne 
przygotowanie do wizyty Ja­

na Pawła II —• wrzesień W .
Trud organizatorski podej­

muje się wziąć na siebie 
Duszpasterstwo -Akademickie 
przy Polskim Uniwersytecie 
w W ilnie oraz ZHP na Lit­
wie. Do końca października 
zostanie opracowany regula­
min i program na 1 Zjazd 
Polskiej Młodzieży na Lit­
wie. Zapraszamy młodzież do 
wielkich przemyśleń i podję­
cia proponowanego trudu w 
swoich organizacjach, wspól­
notach. grupach, w  szkołach 
i parafiach w miastach i wio­
skach itp. Można Już wcześ­
niej zgłaszać udział i propo­
zycje (Uniwersytet Polski w 
Wilnie).

CEL I ZAD AN IA  —
W YN IK I Z KRAKOW A 

Młodzież „to przyszłość
naszej wspólnej Ojczyzny.,, 
dążymy do wychowania ide­
ału młodego człowieka żyją­
cego w  harmonii trzech kul­
tur: 1. Kultuiy kraju zamie­
szkania, Z  Kultury polskiej, 
3. Kultury wiary. W  tej har­
monii musimy wychować 
młodego człowieka, który 
sam z własnej woli będzie 
wybierać polskość". To zna­
czy, że nie miejsce urodze­
nia i pochodzenia w  nowych 
czasach będzie decydować.

kto ty jesteś? Lecz twój wy­
bór! Natomiast .Macierz mu­
si być przykładem, by młody 
człowiek był z tęgo kraji} 
dumny 1 mógł identyfikować 
się z nim". Rodzice i wycho­
wawcy powinni j „znaleźć 
magnesy przyciągania do pol­
skości i odrzucać wszelkie 
hamulce, które zniechęcałyby 
młodego człowieka". Apelu 
jemy ,,do rodziców o prze­
kazywanie młodym pokole­
niom kultury polskiej... nie 
wstydźcie się języka ojczys­
tego. nawiązujcie kontakty" 

Celem Zjazdów jest przeka­
zywanie młodym pokoleniom 
kultury polskiej, pogłębienie 
i zrozumiecie idei „Warto 
być Polakiem", powstanie 
banku infoimacyjno-promo- 
cyjnego na izecz młodego po­
kolenia Polaków na świecie 
systematyczna wymiana doś­
wiadczeń, organizowanie wza­
jemnej wymiany i spotkań 
młodzieży i dzieci tzn. kolo­
nie. obozy, warsztaty. festi­
wale, przedsięwzięcia sporto­
we, turystyczne, biznesme­
nów. zaprzyjaźnienie z mło­
dzieżą innych narodów oraz 
poznawanie innych kultur 

Na koniec pozostaje mi 
życzenie. Niech mosty łączą­
ce z Macierzą i światem 
wprowadzą wielu w  przepię­
kne krainy życia ludzkiego. 
Otwórzmy cię na przyjaźń i 
współpracę, na Boga i ludzi 
pod jednym sztandarem —  
Maryi!

Ks. Dariusz STAŃCZYK

2 HISTORII UBRANIA

Hbtoiia powstania ubrań się- 
ja zamierzchłej przeszłości. Do 
wytwarzania ubrania podobno 
Bawiły człowieka zmieniające 
ł'S warunki klimatyczne.
Można wyodrębnić kilka cha- 

nkleryitycznych okresów roz­
woju konstrukcji odzieży.

Pierwszy okres — okres roz­
boju prototypów obrania, a by­
ty to zwierzęce, córa

i włókna roślin itp. 
w owym okresie ubranie miało 

<cztowieka przed zim- 
Człowiek nauczył się sztu- 

“ Jwtania, przędzenia, roz- 
poc°P tęczny wyrób tkanin, 

szczególną drugiego 
nawoju ubrania, który 

w ? tysiącleci
5L owijanie dała specjalnie 
U l  kawałkiem tkaniny.

I** owalny kawałek 
rjtoy mocowano w taki spo- 
r j  .na figurze człowieka, żeby 

k**ę fałdki. Wzorem ta- 
I?®1® Jest odzież staro- 

2 S £ f ł2 ? 6w 5 Wymian- W  Przetrwało do dziś w lu- 
»troju kobiet. Ubranie

J m S 8"® młało J *  nie W
t̂etyaaj* lecz także

*afa U®*11 naszej ery uka- 
j ^  ubranie specjalnie skra- 
P i t m o J ^ 0" 0 je r "
“toy ^ 5? kawałków _t» 
żniei ^czonych szwami, 1  

bolć wedh

Chroni przed zimnem i upiększa

tka-
. p*- 

: według fi-

Najstarsze ubranie uszyte z 
prostokątnego kawałka tkaniny 
—  rzymska tunika —  to proto­
typ  współczesnych koszul.

Pierwsze próby krojenia ubra­
nia według kształtów dała  czło­
w ieka powstały na Wschodzie, 
jednakże nie rozw inęły s ię  tam 
całkowicie. Bardziej przychylne 
warunki znalazły się w  Europie. 
Zrodziło się dążenie do podkre­
ślenia strojem piękna kształtów 
ciała.

Powstanie krawiectwa w  Eu­
ropie Zachodniej przypada na 
X ń  wiek, w  miastach rosyj­
skich —  na X IV .

M istrzow ie średniowiecza, 
chcąc nadać ubraniu formę 
kształtów ciała czzłowieka, za­
częli robić wycięcia z  boków i 
łączyć końce sznurowadłem. Jed­
nakże sznurowadło nie zapew­
niało pięknych kształtów. Ub­
ranie nadal pozostawało jedno­
lite, czym przypominało ów ­
czesną architekturę. Podobno 
ideę dzielenia ubrania na częś­
ci krawcy przejęli od wynalaz­
ców  zbroi rycerskiej. Należy za­
znaczyć, że rękawy przez „dłuż­
szy okres były  samodzielną czę­
ścią garderóby, spodnie także 
były  dwuczęściowe — na każdą 
nogę oddzielne.

W  X m  wieku zjaw iło się ub­
ranie z  wszytymi rękawami, w  
X IV  —  kołnierze, a w  X V II —  
ubranie z  kieszeniami.

W  X IV — X V  stuleciach sukien­

ka została podzielona szwem 
poprzecznym na bluzkę i spód­
nicę. Powstał nowy rodzaj stro­
ju, k tóry przetrwał z  niedużymi 
zmianami w  ubraniu dla kobiet 
klasy uprzywilejowanej bardzo 
długo —  od  X V I  do X IX  w ie­
ku. Podstawą takiego stroju 
był gorset oraz spódnica na spe­
cjalnym  karkasie z  obręczami 
różnych rozmiarów. Istniał też 
strój ludowy, który był przy­
stosowany do pracy.

Po  francuskiej rewolucji bur- 
żuazyjnej (1789 r.) powstało ub­
ranie nowego typu, jednakowe 
dla wszystkich klas społecz­
nych.

Szczególnie się zmienił garni­
tur męski, w  którym pojaw iły 
się elementy stroju ludowego: 
długie wąskie spodnie, krótki 
żakiet itp. Zwiększyła się moż­
liwość poruszania się w  kostiu­
mie, kobiety pozbyły się gorse­
tu, ale na krótko, bo  wkrótce 
gorset ponownie stał się modny 
i przetrwał do lat 20 X X  stule­
cia.

Pierwszy system krojenia w y­
nalazł Francuz M ichel w  1818 r. 
Później powstały inne systemy 
kroju oparte na pomiarze i ob­
liczeniach.

Przed powstaniem systemów 
krojenia ubranie krojono wed­
ług szablonów, które były  taje­
mnicą rodzinną, przekazywaną 
synowi przez ojca. Mierzono cia­
ło jedynie w  celu ustalenia sze­

rokości oraz długości ubrania.
W  ostatniej ćwierci X IX  stu-1 

lecia w  przemyśle krawieckim 
wykorzystano pierwsze maszyny 
do szycia, które przyczyniły się 
do wzrostu wydajności pracy I 
oraz powstania bardziej skom- j 
plikowanych form ubrania, które I 
bardzo przypominają dzisiejszą | 
odzież.

W  X X  wieku moda zaczęła I 
zmieniać się częściej, pojaw iły 
się całkiem nowe propozycje | 
strojów damskich.

Sukienkę zamień Bo ubranie I 
bardziej praktyczne, składają- I 
ce się z  dwóch lub trzech części 
(spódnica z  bluzką, żakiet), któ­
re nosiły przeważnie kobiety | 
pracujące.

W  1928 roku Gabriele Chanel I 
po raz pierwszy wykorzystała 
w  modzie dąmskiej kostium mę- f 
skiego typu.

W e  wszystkich modyfikacjach I 
w  modzie zachowały się dwa | 
podstawowe style: sportowo-biu- 
rowy i kobiecy (elegancki).

Koniec lat 80 ponownie ozna- 
mionowało przejście ku niedu­
żym objętościom form geometry­
cznych ubrania.

Ubranie, które wykonywało I 
funkcję ochronną, pod wpływem I 
wielu warunków socjalnych sta­
ło się obiektem sztuki użytko- [ 
wej.

Irena M AZARATU , 
technolog odzieżowy

Na tematy dnia

REKO M EN DACJĘ 

SPRZECZNE 
Z USTAWĄ

Przed kilkoma dniami do­
biegła nas wieść, że w rejo­
nie wileńskim dzienniki kla­
sowe oraz inna szkolna do* 
kumentacja w szkołach nie- 
litewskich mają być prowa­
dzone w języku litewskim. 
Zaniepokoiło to dyrekcje 
szkół, jak też nauczycieli i 
rodziców. Ludzie odebrali to 
jako kolejną próbę wprowa­
dzania „na siłę" języka lite­
wskiego w  szkołach mniejszo­
ści narodowych. Informacja 
ta zaskoczyła też redakcję, 
więc postanowiliśmy n& ten 
temat zasięgnąć wyjaśnień 
w  Ministerstwie Kultury i 
Oświaty, jego departamencie 
szkół. Oto oficjalna odpo­
wiedź, jakiej nam udzielono: 
„23.09.1992. Wilno. Informa­
cja gazecie „Kurier Wileńs­
ki**. Ministerstwo Kultury I 
Oświaty przypomina, te wy* 
pełnUjąc wewnętrzną szkol­
ną dokumentację w szkołach 
mniejszości narodowych u- 
wala się zs priorytetowy
czwarty punkt Ustawy Repu­
bliki Litewskiej o Mniejszoś­
ciach Narodowych. Inne pro* 
pozycje są tylko rekomenda­
cjami Ubolewamy, te nie za­
wsze operatywnie potrafimy
skomentować ustawy . Repu­
bliki Litewskiej. Kierownik 
działu szkól mniejszości n&* 
rodowych Yytautas Tolei- 
kis".

Przypominamy, ie  czwarty 
punkt wyżej wymienionej 
ustawy zakłada prowadzenie 
wewnętrzne! biurowości w 
urzędach i instytucjach mnie 
szóści narodowych w  języku 
danej mniejszości. Ano, znów 
mamy sytuację, kiedy ktoś, 
w  tym wypadku rejonowy 
wydział oświaty (kier. D. Sa- 
biene) kierując się ustawą 
o  Języku Państwowym RL 
wydaje „rekomendacje'1, a 
my, nie zawsze pewni 
swych praw, wykonuje­
my je, przy tym w  przyśpie­
szonym tempie.

Janina OSIEWICZ

ZA TURECKĄ WIZĘ 
W LITEWSKIM 

DOWODZIE OSOBISTYM
NIE TRZEBA PŁACIC

Obywatelom, posiadającym do­
wody osobiste Republiki Lite­
wskiej, w izy  do Turcji wydawa­
ne są bezpłatnie.

Ambasada turecka poprosiła 
Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Litwy o opublikowani# tej 
informacji, gdy dowiedziała się, 
że niektóre agencje turystyczne 
żądają od swych klientów pienię­
dzy rzekomo na zakup wiz.

(ELTA)

„POLSKIE BAJKI"
PO ROSYJSKU

Pracownicy wydawnictw „Pie- 
rieswiet* z  Tuły i niżnlenowgo- 
rodzkiego „Russkij kupiec'1 
wspólnie wydały zbiór pt. ,.Pol­
skie bajki*1.

Zawiera on bajki różnych ga­
tunków:' czarodziejskie i fanta­
styczne, satyryczne i filozoficz- 

Czytelnjcy Rosji mają oka­
zję poznać najlepsze bajki, pra­
wdziwe perły folkloru, na któ­
rych wychowały się liczna po­
kolenia Polaków.

Pięknie Ilustrowana książka w 
przekładzie na rosyjski ukaza- 

się w nakładzie 200 tys. egz.

T. ANDRJEJEWA
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Wilnu i powiatowi—odrębny status
Podane w  prasie najważniejsze zasady reformy podziało tery­

torialnego 1 samorządowego Litwy świadczą, te postanowiono Iść 
drogą francuskiego modelu (mole dokładniej, mlnl-trancusklego) 
zarządzania krajem: nasze gminy i  powiaty odpowiadałyby tam­
tejszym komunom i departamentom. W  ogniwach niższych —  
samorząd, wyższych —  ścisłe podporządkowanie centrum.

Dyskusja dotycząca tej zasady Już chyba Jednak nie ma sensu 
—  pozostało wybierać: 10 powiatów i  84 gminy czy  odpowie­
dnio 16 I 123.

Jako architekta urbanistę 
Interesują innie nie tyle te 
■warianty (bardziej interesu­
jący drugi), co wpływ propo­
nowanego podziału admini­
stracyjnego na sieć miast Lit* 
wy, regulacgę ich rozwoju, 
hierarchię, a szczególnie na. 
rolę stolicy. Jeden system 
administracyjny daje moż­
ność centralizacji, rozsze­
rzania się stolicy, drogi 
rozwija miasta peryferyjne.

Czego uczy doświadczenie 
Francuzów?

We Francji szczególnie 
wyczuwa się dominującą ro- • 
lę stolicy —  Paryża. W  la­
tach 60—70, przed rozpoczę­
ciem zdecydowanej decen­
tralizacji (między innymi 
opracowanej naukowo, ko­
sztującej olbrzymich starań 
i środków, jednak dotych­
czas nie dającej oczekiwa­
nego wyniku), Paryż sku­
piał 40 proc. specjalistójw 
dyplomowanych z  różnych 
szkół wyższych, a także inr 
teligencji wolnych zawodów, 
dwie trzecie wszystkich nau­
kowców. W  stolicy skupiało 
się 23 proc całego potencja­
łu przemysłowego, prawie 
połowa personelu bankowe­
go, odbywało się 50 proc. 
obrotu towarowego kraju. 
Duże były i pozostały kon­
trasty społecznie: objętość
produktu narodowego na 
jednego mieszkańca rocznie 
we Francji można wyrazić 
liczbą 100, a w  Paryżu osią­
ga ona 120, średnie dochody 
— aż 157! W  promieniu 200 
km od Paryża nie było mia­
sta, w  którym liczba miesz­
kańców przekraczałaby 50 
tys. Stolica z przedmieściami 
w porówaniu z drugim pod 
względem wielkości mia­

stem Lyonem jest większa 
,7,3 razy, . od trzeciego —  
Marsylii —  aż 8,4 razy. (W y­
obraźmy sobie, że na Litwie 
po Wilnie pod względem 
wielkości od razu byłoby, 
powiedzmy, miasto Alytus 
(Olita). Francuscy specjaliś­
ci regionalnego planowania 
uważają taką dysproporcję 
miast za skutek scentralizo­
wanego zarządzania krajem.

CO ZAGRA2A 
NASZEJ STOLICY?

Najwybitniejszy specjali­
sta zagospodarowania tere­
nów regionalnych Francji 
(amenagemfent du territorie) 
szczegółowo zbadał czynni­
ki poszerzania się Paryża. 
Jeden z nich —  dziedziny 
rozwiniętego przemysłu, in­
ny —  zarządzanie. Po ich 
żywiołowym i świadomym 
skupieniu się zaczynają sa­
morzutnie wyodrębniać się 
nadrzędne i  podrzędne j ed­
nostki gospodarcze, o  ich 
wzajemnych . stosunkąch co­
raz bardziej decyduje prze­
moc. Tworzy się zamknięte 
koło: lepsze, bardziej kom­
fortowe, prestiżowe waronjki 
miasta metropolii, drogi, sy­
stem łączności, a najważniej­
sze —  wykwalifikowana ka­
dra przyczyniają się do two­
rzenia nowych przedsię­
biorstw, przyciągają je  z 
peryferii. Czyni to centrum 
jeszcze powabniejszym, jesz­
cze bardziej dominującym. 
Na przykład, w  równoznacz­
nym Wilnu Hanowerze 60 
proc. wszystkich miejfec pra­
cy skupia się w  promieniu 2 
km od centrum, 35 proc. — 
w  promieniu 800 metrów.

Z powodu skupienia po­

tencjału pizemysłowego i . 
mieszkańców cierpi strefa 
wpływu metropolii: wyczer­
pują się zasoby, pogarsza się 
stan środowiska, chronicznie 
przeładowuje* się infrastruk­
tury komunikacyjne, zakłóca 
się procesy demograficzne. 
(Co prawda później, gdy li­
czba mieszkańców przekracza 
5 milionów rozpoczyna się od­
wrotny proces: miasto zaczy­
na się „wypompowywać" na 
przedmieścia. Na szczęście, 
Wilnu to nie zagrażał).

Zdawałoby się* że w  naszej 
stolicy należałoby aktywizo­
wać drugi czynnik rozwoju 
miasta, tj. ten, który F. 
Perroui nazwał „wyższą" 
działalnością nieprodukcyj- 
ną. N ie rozszerzać produkcji 
gwałtownie rozwijanej w  ok­
resie sowieckim, która, nies­
tety, pozostawiła w  W ilnie 
wiele obcego, nie dającego 
się zmienić. Robotnicy —  
hegemon musieli panować. 
Wszystkie miasta ZSRR two­
rzono według jednakowego 
modelu. Oto skutek szahlono- 
wości miast sowieckichl

WILNU —  STATUS 
WASZYNGTONU

Na Zachodzie stosuje się 
także inną metodę rozwoju 
miast —  tam czynnikami roz­
budowy miasta • mogą się 
stać swoiste rodzaje obsługi, 
przeważnie intelektualnej. U- 
możliwi a to miastom zacho­
wanie oryginalności history­
cznej. (Czy trzeba udowad­
niać jak je^l to aktualne dla 
Wilna?) Oto przykład: anty­
poda Paryża —  stolica USA 
Waszyngton swą wielkością 
jest podobna do W ilna (649 
tys. mieszkańców). To  „cen­
trum mózgowe*' Ameryki po­
wstało nie samoistnie, ale 
jest to skutek przemyślanej 
długoletniej polityki urbani­
stycznej, specjalnych ustaw, 
a najważniejsze —-r statusu 
specjalnego miasta —  stolicy 
i otaczającego ją stanu ko­
lumbijskiego.

■Bezwzględne koło uprze* 
mysłowiania miast, rozkręco­
ne w  dziesięcioleciach powo­
jennych nie ominęło i W il­
na. Chociaż w  myśl programu 
zasiedlania Litwy w  latach 
1964— 1967 wzrost Wilna był 
hamowany (to już inny te­
mat, tym, którzy o to zadba­
li, Litwini kiedyś podzięku­
ją!), zatrudnienie ludnością jej

skład zawodowy,
już osiągnęły stand#?.?***
wieckie. PonSwn»i^ “
ju z  os iągn ęty  S tandardy,
Wieckie. Porównajmy *  
niki planowane dla w***- 
raz Waszyngtonu (wJJS
sne) grupy rozbudowy5* 
ta (A) i grupy obsługi l i i  

1 ta (B) (nie wykluczoS 
nieścisłości spowodowani ̂  

_  całkowitą adekwatnofcl? %  
tegorii).  ̂ U
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Przemysł 49Ą i 13£l Oświata,
Budownictwo 10,9 11,5 kultura

%Handel, żyw ie­
Transport nie zbiór. » . i
naziemny 12* i l Gospodarka

kom. 1 usŁ *8.2
Nauczanie M Ochrona
Obsługa zawód. 14r3 0.3 zdrowia

Komunikacja
12.2 - 1

Zarząd, państw. 3 * 56,1 miejska I M i
3*Inne dziedziny Łączność 5.9

Org. ubezpiecze­
rozbudowy m. <9 1,8 nia 1 kredyt. l«t

100,0 100,0 100,0 100,0

1 W  tym 7 proc. —  przemysł poligraficzny.
*  W  tym 3,6 proc. —- restauracje.

3 W  tym —  wynajmowane nianie, słoi^ce, pomoc domon U  
p roc. gospodarka hotelowa 1,5 proc.

A  więc, w  przeciwieństwie 
<ło Paryża Waszyngton —  to 
prawdziwa stolica państwa: 
dominują funkcje zarządza­
nia państwem, przemysł (i 
związany z  n im  transport). 
W  porównaniu z  W ilnem ma 
o wiele mniej pracowników. 
Znacznie różni się też grapa 
obsługi (B).

Dla Wilna należałoby 
przewidzieć specjalny sta­
tus miasta-stolicy i jego  po­
wiatu, waranki do regulowa­
nia czynników gospodar­
czych, a więc -i rozwoju 
miasta. Jeżeli, nie podejmie

się niezwłocznych środków 
regulowania, to wczdniej 
powstała struktura czytni­
ków rozbudowy miasta iner­
cyjnie . potoczy się dalej. 
Ekonomika rynkowa i pro­
ponowane zarządzanie Ul­
wą, podobnie jak we Fian- 
oj i, da ku. temu nowe bodź­
ce. W ilno stanie się jeszae 
większym ośrodkiem pro­
dukcji przemysłu i nieustan­
nie będzie się rozrastało.

Jorgii VANAGAS, 
architekt,

deputowany do Wileńikiej 
‘ >  Rady Miejskiej

1. Ostatni Romantyk
Siadami Ferdynanda Ruszczyca
...Latem 1899 roku po raz pier­

wszy wystawił swoje prace w  
W ilnie. Pokaza? wtedy „M łyn " 
(określany także jako „Młyny** 
lub „W ieczór wiosenny"), „K re­
w o" i  osiem studiów. W  ciągu 
tego roku powstało wiele obra­
zów  ale historią kilku % nich za­
wiera rysy szczególnie znamien­
ne dla usposobienia i twórczości 
Ferdynanda Ruszczyca.

O  tym znakomitym malarzu i 
scenografie (1870— 1936) pisaliś­
my na naszych tamach niejedno, 
krotnie. Teraz z okazji niedaw­
nego pobytu w  naszym mieście 
jego syna —  Oskara Ruszczyca 
(patrz na zdjęcia obok) —  te­
mat Rusaczycowski podejmu­
jemy ponownie w  nieco innym 
ujęciu. Ponieważ jest to postać 
dostatecznie Czytelnikom znana, 
pozwalamy sobie przy niniej­
szych. wspominkach na pominię­
cie encyklopedycznych danyćh z 
biografii tego znanego wszak 
nam (a na pewno nie do końca) 
Twórcy. W arto przypomnieć ty l­
ko o  jednym: przez blisko 30 
lat jego działalność twórcza, fak 
też kulturalno-społeczna — . za­
krojona w  szerokiej skali była 
związana z  Wilnem, miastem, 
które całym sercem i duszą umi­
łował. Urodził się i zmarł na zie­
miach dawnego W ielk iego Księ­
stwa Litewskiego, w  Bohdanowie

(obecnie na Białorusi).
W róćm y zatem do tamtej w y­

stawy w  W iln ie  —- w  roku 1899, 
do eksponowanych na niej obra­
zów.

„K R EW O "
Pierwszy z nich —  to „K re­

w o". Zapewne pod wpływem 
lektury „Powiatu Oszmiańskiego" 
autorstwa Czesława Jankowskie­
go, jak też (niewątpliwie) poezji 
M ickiewicza, u może także wspo­
mnień z  Bałakławy zarysował się 
w  wyobraźni artysty pierwszy po­
mysł tego obrazu. Zamku Krew- 
skiego znajdującego się m-in. w  
odległości około 20-km od {ego 
rodzinnego Bohdanowa, Ferdy­
nand Ruszczyc wtedy jeszcze nie 
oglądał.

W arto przy tej okazji zajrzeć 
do jego „Pamiętnika*4, który 
przez wszystkie lata skrzętnie 
prowadził, a który to (od swej 
młodości aż do początków za­
chorowania —  w  1932 r.) „Pa­
miętnik" w  przyszłości okaże się 
nieocenionym skarbem dla bada­
czy jego  twórczości | (mnóstwo 
prac Ferdyhand& Ruszczyca poś­
ród różnych burz dziejowych 
zginęło, pozostały jednak szki­
ce do nich, jak też rzeczony 
wyżej „Pamiętnik” ).

2 września 1897: 
w . i l a i  nowy obraz, cały stoi 

ml w  wyobraźni: ciemne n o ry

krewskiego zan im ; noc* śnieg 
oświetlony światłem gwiazd. Ca­
łość w  demnoszaflrowym niewy­
raźnym świetle. M am  i  nazwę 
r  M ickiewiczowskie: „Ruina...** 
Znalazłem fą puszczając „Sone­
ty  Krymskie”  po przeczytaniu 
„N o w e  stadium o  Sonetach K ry­
mskich" (W fndaklew icz —  „Ty­
godnik Ilustrowany**)...**

Do Krewa udał się dopiero w  
rok -późn iej. K rewo wolał o g lą ­
dać nie w . lecie, lecz —  zimą. 

30 grudnia 1898 odnotowuje: 

„W Y C IE C ZK A  DO  K R EW A”  

Nareszcie mogłem do skutku 
doprowadzić dawny mój zamiar, 
tyczenie. M oże t dobrze, żem 
dopiero teraz byt w  Krewie, poz­
nałem zamek w  najlepszych wa­
runkach: w  dzień zimowy pod 
śnieżnym całunem. Jakie kontra­
sty rauru i  śniegu, jaki spokój, 
jaki w ielk i styli 

Drobiazgi przypominające nie­
ustające ż y d e  znikają, pozosta­
ją  dWie duże, duże martwe ma 
sy: śnieg i  potężne wyszczerbio­
ne zwaliska Świadkowie wtei 
kich czynów stoicie samotni, w y  
soko ponad mrowiskiem przygłu­
szonym innych czasów, innego 
pokolenia. Tak h h «
prastarych - lecz nieugiętych so­
sen .olbrzymów sterczy nad pus­
tkowiem, ostatnie wielkiego rodu

nieprzebytego boru, przypomina­
jąc młodym słabym sosenkom o 
wielkich przodkach.,**

Obrazowy, malarski styl opisu 
krewskiego pejzażu nie tylko 
przykuwa uwagę Czytelnika, ale 
też żywo pobudza wyobraźnię: 

„W yjechaliśm y z  domu dopie­
ro koło 12-ej. Dzień co s ię . w y­
dawał ponurym, szarym, obiecu­
je  sionko. W zrok  sięga daleko 
—  tu doły, kupki lasu, tam zno­
wu dół i  znowu lasy. A  śnieg 
na ty  d i  płaszczyznach farbowa­
ny różnie: tu zielona wy, tam 
cieńmy, szaroflołetowy, a  tam 
bet oblany różowym światłem 
słonecznym. Chmury stają się 
rzadsze, rwa się. słońce wyjrza­
ło raz drugi, aż wreszcie stało 
się panem pola bitwy t płynie 
dalej spokojnie nlezamącone. 
Przejechaliśmy przez falistą Go-

reckowszczyznę, minęliśmy 
cze Bleniuny 1 H elenoW P». 
ziszczę siedzibę tatarską 
łą z konikami na nowym 
W jeżdżamy na gośdnlec ^  
dci 1 —  wysiadamy, bo ■* 
cle trzy dziury. Dobra 
d iakon i. rt*.

Dalej wioski W is za # ** *  V "  
chny, aż wreszcie 
się pagórki odkrywają nam ^  
wo. Zamkowa tulnę i  . 
kwie znać z daleka. Wjsś^JJ. 
stajemy u jakiegoś 2ydl ^  
lującego lasem. Z  apw*«J *5 
pachą do zaniku. FotoP* ~ |is, 
zewnątrz 1 wewnątrz z 
ca. Duży kwadrat 
sem z murów, wydaj* 
doskonałym miejscem 
dynku. Pojedynkuje się 
człowieka z  echem waroj® 

(Dokończenie na sir. ' I
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otok nmle i  a y * »  o  kre- 
t  „Powiatu O b - 

Z * * " * *  opowiada­
sz1" ^  dzieje: boje piM by-

" ' s r s *  i “p*dek *
f\ r fd d  mu kU ig łcm ego .

W j f f L d ,  pamiętał 4 lego o«- 
j^ S L ^ S a te r *  Litwy pogai*-
* * Z  Kiejstuta. W ldrM y  u 

S  odwagę ‘  P ° " * ^
' j f  wyznającego “  " * ? *
& «K » »y m  synowcem. P i z y £  

J «g W « K * « “  * >  ■ł®- 
Me. w>y potem być 
JS> triumfu i  M orfen tw , doto - 
S g .  u d  tdi « > - « » •  «
J^Twidkość tfu ego pańatwa
SpMdego, a a »  .«
Hroriel stroav 1 tent* zamek
^  Hałdą alemal
układów i  poselstwem doradców
Jadwigi*

Od tyła wieków oddalone od 
widowni dziejów krewskle ma­
ry nogą rozmyślać nad dawną swą 
wielkośdą i ie  po tyd i czasach 
Maska 1 *UY> Po tych walkach 
krwawych 1 namiętnych one Je­
dne .przetrwały, chłodne 1 bez­
duszne kamienie..."

„ZWALISKA"

25 stycznia 1899 odnotuje: 
„Zacząłem malować1' (ruiny 

kiewskie)
29 stycznia 1899:
„..Wieczorem prze mało wu ją

..Zwaliska"...
1 lutego 1899:
„..Pizemalowuję ton „Zwa- 

Uriu."
Blisko dwadzieścia lat temu 

pizy spotkaniu się w  Warsza­
wę z zórką Ferdynanda Rusz* 
czyca, nieżyjącą już Janiną Rusz. 
czycówną, ówcześnie kustoszem 
Muzeum Narodowego w  Warsza- 
w'e (na którym to posterunku 
przetrwała aż do śmierci) dowie­
działam się, że zachowały się 

rysunkowe „Krewa", 
«o ie  Wskazują, że Ferdynand 
Ruszczyć długo próbował znaleźć 
odpowiedni układ dla ruin ster- 
“ ących na niewielkim pagórku 
rumowisk. Można nawet przypu- 

te a&o istniały dwa wa- 
,̂ cwa” ' a®x> też pierw- 

0 «orym  wyżej wspomnia- 
23 “ “ stycznia 1899 —  zo- 

P^eni przemalowany.

Romantyk
M

O to notatka poczyniona ręką 
Ruszczy ca 3 sierpnia 1899: 

„Zabieram  się do pracy I  Jed­
nego dnia maluję.-'* („K rew o").

I  — , 12 sierpnia 1899:
„N a  w ysu w ie  obrazów... (w  

W iln ie  —  uw. nttei podpisane]). 
M o je  obrazy ju t wiszą. O  ,.Kre­
w ie " wszyscy milczą...**

W  niespełna dwa tygodnie 
później —  1 września 1899 —  
Ruszczyć otrzym eł wiadomość, że 
jego „K rew o " nabył znany adwo­
kat wileński W róblewski.

C zy  był drugi wariant „K re­
wa"? Z  pewnością b y t  Czego 
świadectwem —  rysunki w  szkl- 
cowniku Ferdynanda Ruszczyca * 
wykonane w  kwietniu 1899 r., 1 
na których ruiny zamku poka­
zane są n ie w  widoku bezpoś­
rednim, lecz odbite w  wodzie 
strumienia. Ten sam m otyw  o* 
pracował w  obrazie, k tóry opa­
trzył datą 1900 r. 1 nazwał „Zw a­
liska" (patrz xd jęde  obok —  
repr.)

28 lutego 1900 r. odnotuje:
W agner opowiada, te  O r­

łowski tłumacząc m oje „Zw ali­
ska" nazwał mnie genialnym 
myślicielem. Zrozumiał dlaczegom 
dla zabytków przeszłości wybrał 
nie sam przedmiot —  zwaliska 
—  ale jego  odbicie".

Ten sam m otyw Ferdynand 
Ruszczyc powtórzy w  sześć lat 
później w  rysunku dla przyja­
ciela. Wszystko to jest wymów- 

~ nym świadectwem tego jak b li­
skie jego  sercu było takie wła­
śnie przedstawienie Krewa.

„JEDZM Y —  N IK T  N IE 
WOŁA...*4 

Celowo skupiłam uwagę C*y* 
telnika na opisie Krewa. Krewo 
położone na Białorusi warto 
niewątpliwie zwiedzić i  „na 
wszelki wypadek" z  tym  zw ie­
dzaniem w  naszych dzisiejszych 
układach gospodarczych, geo­

politycznych się pośpieszyć. 
Ruiny zamku krewskiego 
oczywiście nigdzie nie ucie­
kną, ale kto wie, czy  z  do­
jazdem  do Krewa nie będziemy 
m ieli w  niedalekiej przyszłości 
kłopotów  związanych z  obecną 
wymianą pieniędzy, z  wizą, 
paszportem itd. Zwężam y się, 
ścieśniamy, bogactwo historycz­
ne naszej przeszłości jakby... co­
raz bardziej o d . nas się oddala.

W  pobliżu Krewa —  jak już 
wspomniałam, leży  gniazdo rodo­
w e  Ruszczyca —  Bohdanów. Je­
szcze parę lat temu Ruszczycąwe 
Ślady można tu było bez w ięk ­
szego trudu odnaleźć. Dziś...

Dziś A D  1992, w  sierpniu, 
przybyły w  te strony (po blisko 
50 latach nieobecności) jeden  z 
synów Ferdynanda Ruszczyca — • 
Oskar Ruszczyc, obywatel Stanów 
Zjednoczonych Am eryki). Stwie­
rdził ze  smutkiem, że zna­
lazł fu  ty lko ruiny i  zwa­
liska. Los zrządził w  taki spo­
sób, iż  jego —  Oskara Ruszczy­
ca ktoś z  miegzkańców Bohdano- 
wa nawet poznał. A le  Oskar Ru­
szczyc —  nie poznał Bohdano- 
wa. Chętnie w  te  strony jeszcze 
powróci. „ W  te strony" —  to 
znaczy do W ilna, w  którym spę­
dził lata swojej młodości u boku 

* ojca, w  którym  odnalazł swój 
dom nietknięty próbą czasu. Do 
W ilna, ale nie —  do Bohdanowa.

Teraz, w  piękny słoneczny w i­
leński dzień sierpniowy rozma­
wiam z nim o jego ojcu  —  Fer­
dynandzie' Ruszcżycu. Jest to 
jakby ciąg dalszy rozmowy o 
Nim , zapoczątkowany kiedyś bar­
dzo dawno w  W arszaw ie z  cór* 
ką Ferdynanda Ruszczyca Jani­
ną Ruszczycówną.

A le  o  tym —- w  następnym 
odcinku.

C.djs.)
A l wid a ROLSKA 

Repr. B. Kondratowicz

CO, KIEDY, GDZIE
IMPREZY

J ^ iwai,lł* iszyin
tyeocfoiTi? j  końca bieżącego 
Gfcłtyw-, kę&i obchody Dnia 
U ło w ił które jak informowa-

k ^ y B w S S . roipociąły tią

P™®'®*!® »tą do
•ttencj. ton-
n*ukowrv * rei wennu odział 

k *w y. Estonii, Bta-

l*k*banł!!^,2.,łeŁ “ ‘ y  dzień do 
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t r ^ ^ ^ D o t o ^ T o  godz. 
*•)) Tauras (Bouff ato-

które pizygo- 
^  0  Teatr N a rS o -
I? Pnema_ < '® “ aeatnky frwię- 

1 PodMdniami 
^ f y  Giedymina,

a *  °  12 lmPrexa •>«-
“  groble 

K *  »  o ic o  teJ naz-
*  Don. ° ^ d z l e  lit; *po- 

S " 01 t a n S  ^tewaklm. W ie- 
, Pałacu Łącz- 

W  liJieyaft^ ' 19*' * dzle

'^ fS TA W Y

*^ -Ĉ S i , Szlula Współczea- 
?  (Niemiecka). 

OWSZe Pokazy.
D an liikra- 

oraz wystawa

malarstwa A - Vaitkunasa, która 
dziś zostanie otwarta dla zwie­
dzających.

Do niedzieli włącznie można 
się zapoznać z  ceramiką z  Fonie- 
wieża, prezentowaną w  ramach, 
międzynarodowego sympozjum 
ceramików.

y  Muzeum Didżioj i 31
(W ielka) dużo ciekawych prezen­
tacji: to  malarstwo J. Mackęvi- 
ćiusa, akwarele A- Petrikonisa 
oraz autorska P. Rauduve.

v  W  galerii Medali, śv. Jono 
11 (Świętojańska) prezentowana 
jest grafika i rysunki A . Brazy- 
sa. h

v  Natomiast w  galerii «A rk *  
dziś zostanie otwarty pok lz N. 
Thomsena z  Niemiec, 
przedstawi rzeźbę i malarstwo. 
Kto nie zdążył obejrzeć mwar­
stwa A . Karvelisa i  A . 
skasa —  może to jeszcze zrobić.

m  Dużo prezentacji w  
„Vartal“ f Vilniaus 39 (Wileńska). 
A  więc można tu obejrzeć ma­
larstwo A . Grażyna, grafikę 
Kepeżanskasa, malarstwo J* 
kolaitytó.

y  W  Galerii Medali, śv. Jono 
menos 7 (Oszmiańska) Pre3£-“ '  
towane jest malarstwo M.

• kury.
V  Kto będzie miał okazję byc 

w  Kownie, proponujemy do ou- 
wiedzenia galefU  aztukl » •  **•

Nepriklausomyoes a.
12, (Niepodległości) gdzie w y­

stawiane są prace Z. Dembow­
skiej-Rómer.

A  już stamtąd niedaleko do 
Kowieńskiej Galerii Sztuki, Do- 
nelaićio 16, gdzie nadal czynny 
bardzo ciekawy pokaz medali i 
sztychów „Papieże Rzymu". Za­
powiada się tu również otwar­
c ie  ekspozycji młodych plasty­
ków  polskich i  litewskich.

TEATR

Opera. Dziś .Jezioro łabę­
d zie". W  niedzielę dla dzieci 
„Buratino".

^  Na scenie Dramatycznego w  
niedzielę Kowieńrici Te*tr Dra- 
matyczny zaprezentuje komedię 
„Czworo o północy".

KONCERTY

v> W  niedzielę w  lokalu W i­
leńskiej Opory —  koncert lite ­
wskiej Państwowej Orkiestry 
Symfonicznej.

V  W  Sali Barokowej w  sobotę 
l niedzielę koncerty organowe 
L. Mielnika (w  programie J. =>• 
Bach, S. F. Haendel).

FILMY

^  W  Centrum Filmowym (da­
wna „Planeta " )  proponujemy obej- 

' rzeć bardzo dobry film Miehelan- 
gelo Antońion*etjo 
stvnia" z  udziałem Mom ci ViUl,
nagrodzony Główną Nagrodą ^
festiw alu  w  W enecji. Nakręco­
ny w  1964 roku.

WSZYSCY RÓ W NI 
Od 1 października zakłady 

pracy i  osoby prywatne będą 
płaciły jednakowo za benzynę
—  tylko gotówką.

BUDUJMY MOSTY1 
Łotewskie Ministerstwo Komu­

nikacji zastanawia się,_ czy aby 
nie pobierać myta za’ przejazdy 
mostami republiki. Chodzi o  to, 
że instytucja ta nie może ze­
brać potrzebnej sumy pienię­
dzy, aby zakończyć budowę no­
wych mostów.

BLIŻEJ l i t a  
70 proc. obrotu gotówką reali­

zu je się dziś w  republice już nie 
z  pomocą rubla, lecz talonów 
zast^>czych. Od 1 października 
wyrugują one całkowicie ru­
bel. A  w ięc  coraz bli­
żej jesteśmy lita. Jednolitego ru­
bla ju ż nie ma w  całej Wspól­
nocie. Są ruble rosyjskie, łotew­
skie, białoruskie i  in.

NAJW YŻSZE  PENSJE 
Najwyższe pensje pobierają na 

Litw ie pracownicy przemysłu po­
limerów —  18.722 rb. (średnia 
w e wrześniu). Za nimi są praco­
w nicy przemysłu cementowego
—  18 tys„ naftowego —  11 tys., 
mięsnego —  10 tys., spożywcze­
go  i  mleczarskiego —  9 tys. rb. ■

Z M YŚ LĄ  o  PODRÓŻNYCH 
. O d  22 września bank lfLitip- 

mexu" sprzedaje dla osób udają­
cych się w  podróż czeki banku 
„Am erican Express‘‘ .

PREMIERZY USTALILI 
Prem ierzy republik bałtyckich 

ustalili podczas swego ostatnie­
go  spotkania, że  rozliczenia po­
m iędzy tymi republikami będą 
prowadzone w  twardej walucie. 
Taką walutą będzie marka nie­
miecka. M ów iono też o  wprowa­
dzeniu jednolitego systemu w iz 
i  ceł.

ROSYJSKA RULETKA 
Firma „Konssar" w  W ołgogra- 

dzie rozpoczęła produkcję ru­
letek, na w zór tych, jakie są w  
M onte Carlo, czy  Las Vegas. 
W ytwarza się wszystkie rodzaje
—  od  amerykańskjei ruletki po 
„Black Jack".

PHILIP MORRIS 
W  PETERSBURGU 

. Słynna amerykańska firma 
Philip M orris penetruje rynek 
rosyjski. Przew iduje się budo­
w ę  olbrzymiej fabryki papiero­
sów w  Petersburgu, dzięki czemu 
kilka tysięcy osób otrzyma pra­
cę. Już teraz firma wytwarza w  
Samarze papierosy „Marlboro". 
Philip Morris —  to największa 
na świecie firma’ handlu papiero­
sami, druga —  pod względem 
produkcji artykułów spożyw­
czych i trzecia —  w  produkcji 
piwa.

SAMOCHODY W  ROSJI 
Oficjalne ceny na samochody: 

oka —  288 tys. rb., tawrija —  
437.500 rb., WAZ-2106 —  525

tys. rb„ WAZ-2109 —  800 tys. 
rb., moskwicz —  225.630 rb., 
wołga (GAZ-24-10) —  1.237.000 
rb.

H ONDA —  
NAJPOPULARNIEJSZA 

Japoński samochód honda jest 
najpopularniejszy w  USA. Osta­
tnio dużo się ich przywozi do 
Rosji. A le  nie tych najnowszych, 
z  taśmy produkcyjnej, lecz uży­
wanych, po 20—30 tys. jen. Ja­
pończykom opłaca się sprzedawać 
stare wozy, bowiem oddanie na 
złom kosztuje mniej więcej tyle 
samo. Niestety, do samochodów 
japońskich używa się tylko ety­
liny, której w  Rosji nie ma, więc 
też po 4— 5 latach psują się i 
stają się nieprzydatne.

CZERWONE PASZPORTY 
W A ŻN E  TYLKO 
DO LISTOPADA 

Jak powiadomiono nas w  wy­
dziale w iz i rejestracji Wilna, ód 
i  listopada za granicę będą mogli 
jechać tylko posiadacze  litew­
skich dowodów osobistych. Czer­
wone paszporty nie będą jo t  re­
spektowane. ;

N A  H A U  
Pojawiło się dużo kasz, kawy, 

margaryny przywiezionych ź 
Ukrainy i innych byłych repub- 1 
lik  ZSRR. puszka „tuszonki" ko­
sztuje 80 rb., paczka margaryny
—  20 rb., paczka „Herkulesa'* . 
—\ 40 rb., litr oleju —  80 rb., 
słoiczek majonezu —  40 rb. Po­
za tym —  1 kg słoniny —  170 
rb., cielęciny >—  150 rb., schab 
wieprzowy —  210 rb., twarogu

■Jr— 60 rb., litr śmietany —  100 
rb., i  kg pomidorów ~—  50 rb., 
kapusty —  30 rb., ziemniaków
—  25 rb., marchwi —  40 rb., pa­
pryki —  60 rb. Dziesiątek ja j 
kosztował We środę już 120 rb.

KURSY W A LU T 
W  BANKACH  LITEWSKICH 

(23 listopada) 
ttank Wileński: dolar —  220.50 

rb. (skup), 229.50 rb. (sprzedaż), 
mark *  niemiecka —  147 rb.
(skup), 153 rb. (sprzedaż).

Bank Oszczędności: dolar r -  
220.60 rb. (skup), 237 rb. (sprze­
daż), marka niemiecka —  146.60 
rb. (skup), 157.50 rb. (sprzedaż).

„Hermis": dolar —  225 rb. 
(skup), 236 rb. (sprzedaż) marka 
niemiecka —  148 rb. (skup), 155 
rb. (sprzedaż!.

„Lltlmpez : dolar —  227 rb. 
(skup), 236 rb. (sprzedaż), marka 
niemiecka —  150 rb. (skup), 156 
rb. (sprzedaż).

N ARO D O W Y BANK LITEWSKI

Nazwa waluty Skup Sprzedaż

Dolar australijski 
Szyling austriacki 
Funt angielski 
Marka niemiecka 
Gulden holenderski 
Korona duńska 
Dolar kanadyjski 
Korona norweska 
Dolar USA 
Marka fińska 
Frank francuski 
Korona szwedzka 
Frank szwajcarski

160.20 165.10
21.20 21.80

377.30 388.90
148.00 152.60
132.60 136.70
38.00 39.20

178.90 184.40
36.80 38.00

220.60 227.40
46.40 47.90
43.50 44.80
39.50 40.70

169.10 174.30

UCZCZONO DZIEŃ LUDOBÓJSTWA ŻYDÓW
wy przewodniczący wspólnoty 
żydowskiej, deputowany do Ra­
dy Naj wyższe | Emanuelis Zrnge- 
ris. przemawiając do zgromadzo­
nych w  języku idlsz wezwał o »  
do skupienia się i uczczenia pa­
mięci ofiar ludobójstwa.

Byli więźniowie gett w W ilnie 
i Kownie wspominali owe okro­
pne lata. opowiedzieli o swych 
przeżyciach. . ..»

Przemawiający na wiecu » -  
stency przewodniczącego ttaay 
Najwyższej Cestovas Stankevr 
ćius 1 Kazimleras Motieka, de­
putowani wyrazili nadzieję. * '  
to, co się działo 49 lat temw wię­
cej nigdy się nie powtórzy, ie  
Litwa nigdy nie zapomni pomor­
dowanych, zawsze będzie Ramię-, 
t&ła o tragedii, jaka dotknęła na> 
ród żydowski.

(ELTA),

23 września w  Fonarach od­
był się wiec żałobny. Dzień ten 
49 lat temu stał się jedhymznaj- 
tragiczniejszych w  życiu Zydąw 
Litwy: 23 września 1943 roku zo­
stało zlikwidowane getto wileń- 
-skle. do Ponar wypędzono ostat­
nich kilka tysięcy Żydów-... 
Dzień ten ogłoszono na U ^ ie  
jako dzień ludobójstwa Żydów 
1 obchodzony jest już po raz

*vv ponarach przy wzniesionym 
w roku ubiegłym pomniku ku 
czci 70 tysięcy pomordowanych 
Żydów,, złożono kwiaty, wieńce. 
Dla .uczczenia pamięci pomordo­
wanych przybyli drutowani do 
Rady Najwyższej Rąpubllki Li­
tewskiej, ambasadorzy 
Francji na Litwie, członkowie 
wspólnoty żydowskiej, goście.

W iec żałobny zagaił honoro-
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Po l ska  f i rma
*  "  HANDLOWO-PRODUKCYJNA 
poszukuje partnerów do współpracy.
Zwracać się: Polska, Łódź (42) 11-14-46 (fu ) ,  

58-28-38 (teł.).

WYDAWCY I REDAKTORZY 
ZWRACAJĄ SIĘ DO RZĄDU

Kupujemy f l f |
czeki inwestycyjne 
Płacimy od razu

Zwracać się: Vilnius, Kalvariju (zaul. Lukszlo, 
obok fabryki „Sigma") 135 A, gab. 202 (II piętro). 
Informacja telefoniczna: 76-27-35, 77-74-29.

(Z im . 1114)

ZATRUDNIMY

sekretarkę do pracy w spółce.
Wymagania: znajomość języka polskiego, wiek do 

lat 30, miła powierzchowność.
Zwracać się: VUnius, Ukmerges 41, gab. 251.

(Zam. 1117)

T e l e w i z j a
PIĄTEK, 25 W RZEŚNIA 

LTV-1

9.00 —  Program. 9.05 —  Kraj 
Kłajpedzki. 9j50 —  Program kul. 
turalny. 10.40 —  Straty i  od­
krycia. 18.00 —  Dziennik. 18.15
—  Film dok. 19.00 —  Koncert 
19.40 —  Reforma rolna. 20.00 —  
Dobranocka. 20.25 —  Reklama.
20.30 —  Dziennik. Opinie. 21.00
—  Film kryminalny „Trzeci 
człowiek" (USA). 22^0 —  Kon. 
cert. 23.15 —  Wiadomości wie* 
czome. 23.30 —  Program rozry­
wkowy. 23.40 —  Kino nocne.

Litwa Wschodnia

18.00 —  Reporter. Wiadomoś* 
d  w  jęz. litewskim. 18.10 —  
Studio A . Hrona. Audycja w  jęz. 
ukraińskim. 19.30 —  Zbliżają się 
wybory. W yborcy. 18.50 —  I  fa 
tam byłem... 19.00 —  Reporter. 
Wiadomości w  jęz. rosyjskim.
19.10 —  Piloty anim. 1930 —  
Oaza M . Zgromadzenie niepos­
kromionej mody —  Jurmala-92.
19.55 —  Telcstop 20.00 —  Re­
porter. Wiadomości w  jęz. pol­
skim. 20.10 —  Jeszcze ode śpij...
20.30 —  Retransmisja Programu 
I  Polskiej TV .

Warszawa

11.00 —  „K to sieje w iatr" —  
dramat obyczajowy prod. U S A  
12.35 —  Kwadrans na kawę.
12.50 —  „Sto lat" —  magazyn 
ubezpieczeń społecznych. 13.00 —  
Wiadomości. 13.10 —  Program 
dnia. 13.15— 17.00 —  Telew izja 
edukacyjna. 17.05 —  Dla dzied : 
Ciuchcia. 17.50 —  Język angiel­
ski dla dzied. 18.00 —  Teleez- 
press. 18.20 —  „Triumf cywiliza- ■ 
cjl zachodniej" (4) —  serial dok. 
prod. ang. 19.15 —  Prawo i bez* 
prawie —  spotkanie z rzeczni- 
kiem praw obywatelskich. 19.30
—  Taneczna Gala Polski —  re­
portaż. 20.00 —  Wieczorynka.
20.30 —  Wiadomości. 21.10 —  
„Kto sieje wiatr1* —  dramat 
obyczajowy prod. U S A  22.45 —

24 września w  sali redakcji 
„Lletuvos aidas" odbyła się na­
rada z  udziałem wydawców 1 
redaktorów. Ustalona przez 
przedsiębiorstwo „Lietuvos paś- 
tas" wysoka cena za każdą do­
starczaną do domu gazetę lub 
czasopismo może unicestwić pre­
numeratę wydań periodycznych. 
Uczestnicy narady —  36 wy* 
dawców i redaktorów, przedsta­
wiciele „Lietuvos paśtas" kole­
gialnie postanowili zw ródć się 
do rządu i  opublikować swoją 
odezwę w  prasie.

W  odezwie do rządu propo­
nuje się ustalenie, że za usłu­
gi świadczone prenumeratorom 
wydawcy powinni płacić przed­
siębiorstwu (fLietuvos paśtas"

14 proc. ceny wydania, nie zaś 
4 ruble za każdy numer, jak 
przewidywano. W ydawcy i re­
daktorzy proszą rząd, aby w y­
datki .,lietuvos paśtas" pokry­
wać z  budżetu państwa i ana­
logicznie rozstrzygać problem 
rozpowszechniania wydań po­
przez zjednoczenie ,,Lietuvos 
spauda". Odezwa zawiera także 
prośbę, aby umieścić wszystkie 
gatunki papieru na liście towa­
rów, które nie podlegają w y­
wozowi z  Litwy. Należy zabro­
nić również tranzytu papieru 
przez Litwę, bowiem eksport i 
reeksport bardzo podnosi jego 
cenę, którą muszą pokrywać 
czytelnicy.

fELTA)

UWAGA, KATECHECI I NAUCZYCIELE!
Przypominamy, że w  kościele 

św. Ducha O. M adej Zięba, do* 
mlnikanin, wygłosi dwa wykła­
dy: dziś o  godz. 17.30 dla kate­
chetów pt. „Czym  jest dla mnie 
Msza święta?" oraz Jutro, 28

września •  godz. 17.99 dla nau­
czycieli i wykładowców pL „C zy  
fizyk  i  biolog może w ierzyć w  
Boga?".

Organizatorzy

„Zawsze po 21-szej" —  magazyn 
reporterów. 23.25 —  Sztuka w  
szpitalu —  reportaż. 23.45 —  
Wiadomości. 0.05 —  „Kroniki 
amerykańskie". 0.30 —  Koncert 
muzyki souL 1.25 —  „Siódemka" 
w  „Jedynce".

Ostankłno

5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Om * 
nastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00 —  
Dziennik. 8.20 — Film fab. „Bor 
gad  też płaczą". 9.05 —  Klub 
podróżników. 9.55 —  Do lat 16 
i w ięcej. 10.35 —  Kreskówka.
11.00 —  Dziennik. Domator. 
Dzienny ezp ies filmowy. 11.20
—  Film fab. „Zapam iętajde 
mnie taką". O d e  2. 12.25 —  
Krótkometrażcwy T V  fUm fab.
12.55 —  FUm fab. „M arica".
14.00 —  Dziennik. 14.20 —  
Przedsiębiorca 14.25 —  Brydż.
14.50 —  Biznes-klasa. 15.05 —  
Notes. 15.10 —  W alt Disney 
przedstawia. 16.00 - r  L. v . Be- 
ethoven. Sonata nr 14. 16.20 —  
Centrum. 17.00 —  Dziennik. 
17.25 —  Maksyma. 17.55 —  K re­
skówka. 18.05 —  Człow iek ł 
prawo. 18.35 —  Film dla dzieci 
„Przygody Czarnego Pięknisia". 
Ode. U . 19.00 —  Pole cudów.
19.45 —  Dobranocka. 20.00 —  
Dziennik. 20.40 —  Kryminalny 
film  fab. ,,Osobista broń". 22.05
—  W ID. Podczas przerwy —  o
23.00 —  Dziennik.

T V  Rosji

7.00 —  W ieści. 7.20 —  Rek­
lama. 7.25 —  Czas ludzi intere­
su. 7.55 —  W  wolnym czasie.
11.50 —  Film fab. „Santa Bar­
bara**. Ode. 78. 12.40 —  Kwes­
tia chłopska. 13.00 —  W ieśd . 
13.20 —  Z  sali Sądu Konstytu­
cyjnego Rosji. 15.00 —  Teiegieł- 
da. 15.30 —  M inaret 15.50 —  
Pielgrzym. 16.40 —  Tam. Tam. 
Nowości. 17.05 —  W a lt Disney 
przedstawia. 18.00 —  Zbadajmy 
sprawę. 18.10 —  Tak i żyjemy.
18.55 —  Reklama. 19.00 —  W ie. 
ści. 19.20 —  Co dzień święto.
19.30 —  Ustami dziecka. 20.00
—  W  święcie auto. i motospor- 
tu. 20.30 —  „K-2“  —  przedsta­

wia. 21.55 —  Reklama. 22.00 —  
Wieści. Prognoza astrologiczna. 
22^0 —  Ekran kryminalny. 2230
—  Na sesji RN  Federacji Rosyj­
skiej. 23.00 —  Z  sali Sądu Kon- 
stytucyjnego Rcsji. 23.00 —  
Film fab. „O rzechowy chleb".

SOBOTA, 26 W RZEŚN IA

L T V - I

9.00 —  Dziennik. 9.05 —  Pro­
gram dla dzied . 10.05 —  Kraj 
KłajpedzkL 10.50 —  Chrześci­
jańskie słowo. 11.00 —  Zgoda.
12.00 —  Program białoruski. 
12u!0 —  Uczym y się litewskie­
go. 1235 —  Zdrowie. 13.05 —  
Bonn —  2000 lat. 13.35 —  Audy­
cja dla luteranów Litwy. 14.05
—  Spektakl poezji. 15.00 —  M i­
strzostwa Litwy w  piłce nożnej. 
„Ża lgiris " —  „Paneris". 15.45
— ram- fab. dla dzied . 17.00 —  

Puchar mistrzów Eu/opy w  pil- 
ce ręcznej. Podczas przerwy —  
o  17.40 —  Dziennik. 18.25 —  
Film  dok. 19.20 —  N a  festiw alu 
„Połąga-92". 20.00 —  Dobrano­
cka. 20.25 —  Reklama. 2030 —  
Panorama. 2t.00 —  Pod własnym 
dachem. 21.45 —  Śpiewa N . 
Paltinlene. 2230 —  Komedia 
filmowa. 23.15- —- Wiadomości 
wieczorne. 23.30 —  Cd. komedii 
filmowej.

LTY-2

9.00 — . Przegląd regionalny.
10.00 —  Koncert. 10.15 —  Spek­
takl. 11.20 —- Dziennik. 1135 —  
Piramida. 12.15 —  Kalendarz. 
1230 —  15 minut o  AIDS. 12.45
—  Cudzej b łędy nie bywa.
13.45 —  FUm fab.

Warszawa

10.00 —  Wiadomości. 10.10 —  
„Ziarno". 1035 —  „5 — 10— 15".
11.50 —  Język angielski dla 
dzied . 12.05 —  W itajcie w  tea­
trze deni. 1235 —  Sobotnie 
rendez-vous. 13.00 —  W iado­
mości. 13.10 —  Program dnia.
13.15 —  „O dyseja zw ierzęca" (2)
—  - serial przyrodniczy prod. 
U S A  14.00 —  W alt Disney
przedstawia. 15.20 —  Teatr 
wspomnień —  August Strindberg: 
„Panna Julia". 16.50 —  Sobo­
tnie rendez-vous. 18.00 —  Tele- 
erpress. 18.20 —  „Domek na
P rerii" (13) —  serial prod. U S A
19.15 —  W ieczn ie zielone —  te­
leturniej. 1930 —  „Pegaz".
20.00 —  M ałe wiadomości DD.
20.10 —  Dobranoc. 2030 —  W ia­
dom ości 21.00 —  „Przybywa 
jeździec" —  western prod. U S A
22.30 —  Wiadomości. 2335 —  
Portret —  Janusz Głowacki. 0.20

—  Sportowa sobota. 0.40 —  
„Słodka A lic ja " —  film  fab. 
pro<L USA. 2.15 —  Program 
rozrywkowy.

Ostaakłno

6.00 —  Dziennik. 6.20 —  Gim­
nastyka poranna. 630 —  Sobot­
ni poranek człowieka interesu. 
730 —  Sportowa szansa. 8.00 —  
Maraton-15 dla maluchów. 8.25
—  Niezapowiedziana wizyta. 
1620 —  Kreskówka. 16.45 —  
Film fab. 18.05 —  Piłka nożna. 
Mistrzostwa Rcsji. 19.45 —  Do­
branocka. 20.00 —  Dziennik. 
2035 —  KWN-92. 2235 —  Eu­
ropa plus. Podczas przerwy —  
o  23.00 —  Dziennik. 23.50 —  
Nocny kanał.

T V  Rosji

7.00 —  W ieśd . 7.20 —  Droga 
do • świątyni. 7.40 —  Temat z 
wariacjami. 8.00 —  Świat spor- 
tu oczyma firm y „G ilette". 830
—  Program „03“ . 9.00 —  Ret­
ro. K lawdija Szulżenko. 930 —  
Rosyjska encyklopedia. 10.00 —  
Wideokanał „Plus jedenaście",
11.15 —  Jak będziemy żyli?
12.00 —  Pielgrzym. 13.00 —  
W ieśd . 13.20 —  FUm fab. „Baj­
ka, opowiedziana nocą". 14.35
—  „Burda Moden*' oferuje. 
15.05 —  Sam sobie reżyserem  
1535 —- Rosja i  'św ia t 16.05 —  
„Podajmy sobie ręce...**. N . NI- 
kitskij. 17.25 —  Festiwal galerii 
moskiewskich. 17.55 —  W. par* 
lamencie. 18.10 —  Wystawiamy 
premierę. 19.00 —  W ieśd . 19.20

Reklama. 19.25 —  C o dzień 
święto. 1935 —  Muzyczna wieś.
20.10 —  FUm fab. 21.55 —  Re- 
klama. 22.00 —  W ieśd . Progno­
za astrologiczna. 22.20 —  Prog­
ram „A**.

SKIPU JEMY 

czeki Inwestycyjne.
Zwracać się: Vilnlus, teL 

61*40-75 w dniach pracy od 
godz. 13 do 20, w soboty 1 
niedziele w godz. 10—18.

(Zam. 1086)

WYMIENIAMY, 
KUPUJEMY 

I SPRZEDAJEMY 
walutę.

Zwracać się: VHnlus, teL 
46-95-09.

(Zam. 1067)

KTO  URODZn

■  s *  bardzo ciekaw^
Iml. Odznaczają 
wojem  tatelektualny^T* & 
wym. Doskonalą L  ,* 
*yde . Cechuje Ich <*
wnętrzna h a n n o o ia T c  > ^  
ogół ludzie prawi [ 2  *0 <, 
M aja rozwinięty 
kierują się w doboi,** S

sto wpadają w Ck

Kalendarium
• Piątek (25.DC) fa, _

• Znak Zodiaku —
• Imieniny: Amelii, J g L  

wa, Kleofasa.
• Wschód Słońca - .

rl?-0! 1* * * *  f i *12 godz. 00 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometr 

.logiczna przewiduje na 25 
inia zachmurzenie 
południowy, po łudn iow o*^  
ni. umiarkowany, bez ottdfa 
Temperatur* około 20 alofn.

W  ciągu następnych i rai 
dni bez opadów, tempenlur, ,  
nocy 4—9, w  dzień 18—23 fc. 
pnL

SPRZEDAJE SĘ

~ nlerozpakowany Mentl 
zestaw do sypialni ..Datiu-r 
(270 dolarów albo M tyi 
rubli).

Zwracać się: yilnlm, w. 
75-38-25.

(Zam. 1115)

SPRZEDAJĘ 
dolary USA i marki iM r  
ckie. 

Zwracać się: VUnIui, U 
75-25-74.

(Zam. 1077]

KUPUJĘ 
dolary USA 1 marki nlemlec 
kle. 

Zwracać się: VUalm, ,eL 
35-41-22. 

(Zam. 1077)

K U PIĘ
Jednopokojowe mleBkufe * 
Dworcranach. WynaJW P" 
rai na Karollnkack. , 

Zwracać się Vłlnl« ttL 
7M1-4I. lMC1

(Zam.

Dyturnl wydania:
Józef SZOSTAKOWSH. 

Zbigniew MARKOWICZ, 

Teresa STRUMIŁO,

Teresa 2AB1C,

Aleksander S U BO T*®**3  |

I

KURIER
WHeński

Dziennik śpołeczno-polityamy 
Rady NajwyiszeJ I Rządu Re­
publiki Lltewikiej. Ukazuje się 
oś 1 Upca 1953 r.

Nasz adres: 2111, Lłeta- 
vos Respublika, Vlin las,
LaisVós pr. 99.

Kod <7218 
Cena 3 rb.

W  Polsce 990 zl.
Zam. 3157

N r rejestracji —  322. 
Drukuje Państwow e 
Przed sięhłoritwo „ S | r d iM

T E L E F O N Y :  Redaktor  —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42 79-04, 42-79-40, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa I samorządu terenowego —  42-79-93, ekono­
miczny —  42-79-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-94, prawnik
—  42-75-79, szkolnictwa i  m łodzieży —  42-79-73, 42-99-09, tycia 
politycznego —  42-79-91, tyc ia  wsi —  42-79-99, 42-79-99, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, kandlu, usług I komun&acjl
—  42-79-59, literatury i  sztuki —  42-79*99, felietonów I sportu
—  42-99-93, listów —  42*99-95, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-79, f o M a r c # o d lw d  —  42-99-91, t liis c za  —  42-99-99, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor Zbigniew ■A ŁC B W j^ ,

Usługi XEKO oraz Mura 
reklamy —  ul. Sukaćlams 1 (od |
ka) czynne od 9.99 do 17,99 w 
pracy. TeL 92-99-94.

PILNE ogłoszenia są przyj**"1*1 . 
redakcji, pr. U is rts  99, 11 P *0* ' 

kój nr 1114, teL 42-99-93.


